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W  HOŁDZIE

Swej Notce, Pani i Królowej
M . S i i a l i t j a  S r m o l s i o - C l p r t l

1871— 1921.

<PoX wie^a mija, jak u stóp ołtarzy — 
*Dziś (Bracia nasi, gdzieś za morzem w dali, 
Jłlbo już W ziemi w mogiłach cmentarzy, 
Śluby swe pierwsze ćfttaryi składali.
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W śród jęku  i płaczu na ziem i padole 
jTjei ĆKCaiki ży ć  d łużej nie mogę, 

W ięc ducha potęgę i skrzyd ła  sokole 
W ezm ę do nieba na drogę.

Królowo jłn io łó w , potężna wszechmocą!
D o stóp się Twoich zg in a m y ;

T yś  gwiazdą świetlaną, . ;e tęcze rozłocą 
R ozb laski ponad chmurami.

Ciemno, ponuro i zam ęt na ziem i 
I  światło gaśnie zb łąkanym  :

O  oścatko litości, litości z  biednym i! 
D opom óż biednym zbłąkanym .

Krew, zawiść, kłamstwo ogarnia świat cały, 
Qios szału bucha z  kielicha!

J c h ! ju ż  dla piek 'a ten świat za  m ały,
D o cna zeżarła go pycha. '

Zgiąć korne stopy i k h k nQĆ przed  [Bogiem  
QłupstWem dla św iata n iew iary :

,1 W iara Chrystusa i Kościół jest Wrogiem" ! 
W oła wróg nieba, Wróg stary.

Kielnią, toporem mur walić K ościoła! 
R ozw alić k,zyczy przeklęty;

,/łle  nam z  nieba B ó g  śle ju ż  J łn io ła , 
łNjasz B ó g  potężny i święty.

W raz z  nim z  błękitu zorza nam ro zb łyska : 
łMłatka, K rólowa, Cfóaryja,

Co na szatanów piorun gniewu ciska,
W  puch wrogów K rzyża  rozbija!

B o  chce ratować W szystkich, co upadli,
D o  serc tulić strapione.

W skrzesić uniarłe, co -już w gról zapadli, 
Ł a sk i straciwszy koronę

«►

O  witaj, łM łalko: W ładczyn i T ły  nasza ,' 
Królowo D olskiej K orony!

ć%Coc Twa niech gromy rozprasza,
O jczyźn ie  udzieli obrony !

s .  & c.



Pięćdziesięciolecie Sodalicji
Tarnopolsko - Chyro wskie,.

1871-1921.
P o  kasai ;e zakonu Tow. łez. 1773 r. kasow ano  pow oli i Soda- 

licje Marja_’_skie. G dzie niegdzie tylko, gdzie się jeszcze zachow ały  
szko ły  pijarskie, lub tych szkól tradycje, skup iała  się m łodzież pod 
sz tan d arem  Marji, lecz gdy carat . inne rządy i zakon X X . P ijarów  
skasow ał, w yginęły n a  ziem iach polskich i sodalicyjne zw iązki. 
Jednak  na Białej Rusi do roku 1820 były Sodalicję w szkołach Jezu- 
.l w  w Połocku, M ohilowie, M ścisław iu, Orszy, U żw ałdzie, R om ano­
w ie i W itebsku. G łucho było o Sodalicjach, tych szkołach M arjań- 
skieh, w Polsce, w iedziano tylko o nich z historji i tradycji. Po p rzy ­
byciu Jezuitów  do T irn o p o la  i po o tw arciu  tam że szkól w r. 1820 
nie p rędko  im się uda założyć Sodalicję, gdyż dop . ‘ro w r. 1836 
o trzym ano  z W iedn ia  pozw olenie na jej otwarcie.

R zeczyw iście d. 8 grudnia 1836 r. zaw iązano  szkolną Sodalicję, 
a p ierw szy  jej w ydział tak  się p rz e d s ta w ia ł: p refek tem  zosta ł F erd y ­
n an d  Brandis, a sy s te n ta m i: Teoiil B aczyński i W ładysław  SlF-atfbek, 
a  sekretarzem  S tanisław  M atlachowsl-i. S odalicja ta  istn iała zćded^ie 
la t 12, gdyż w r. 1848 w raz z rozw iązar iem szkół Jezuitów  w ® & ho- 
polu i tę  Sodalicję rozw iązano. . b‘P.8

D opiero  po  raz w tóry otw a-to  Sodalicję K onw iktow ą w fl^Mrho- 
polu  d. 8 g rudnia 1871. Spis je  członków  jlśsłdjie n#lei^3 wisi Z ł o ­
tych ram ach  w sodalicyjnej kaplicy wn^hy?ro\łfK Pi D la c z e g ó ż  IBo 
w łaśn ie  nasza C hyrow ska Sodalicja jest bez pr-zerwy dalszytó  ą- 
giem  tej T arnopolskiej, s tąd  m oże się słuszni t poszczycić, l i .  jfest 
n a jsta rszą  w Polsce i obchodzić półv.lekow y jubileusz, w ięc i^zPha- 
leży tę  pam iąticę i d a tę  w sjąkiś spos< b UtgAMaliÓłtnA .O

Na stronach  K w artaln ika C hyrow skiego już w iele h istoryizfldgo 
m aterja łu  o naszej S o d a łic jtio z rzu co n o , ale pon iew aż now e ^ó^dle- 
iiia tego nie znają , w .ęc n iek tóre d a ty ^ w ^  ;g>ywift£Ó fcałdść zbiQiFBitiy.



O tóż p ierw szym  p re fek tem  Sodalicji w T arnopo lu  był L udw ik M y- 
cielski, żyjący d o tąd  obyw atel w Poznańskiem . W  T arnopolu  pod  
sz tan d ar M arji zap isało  się 170 Sodalisów . Istniała ta  Sodalioja do 
r. 1887. C ałe jej archiw um  w raz z inw entarzem  krp licznym  przeszło  
z T arn o p o la  do C hyrow a, a przedew szystk iem  część sodalisów  
i kandydatów , tak  że, gdy w r. 1887 Sodalicja w T arn o p o lu  istnieć 
p rzestała , zaraz ją  w C hyrow ie otw arto, a w r. 1888 już były now e 
w ybory  i now e pośw ięcenie się kandydatów .

P odajem y zatem  szereg m o d era rorów i p refek tów  naszej So-
dalicji.

T A R N O P O L
R o k  i M o d e r a t o r : P r e f e k t :

1871 O. K arol D enizot L udw ik  M ycielski
1872 !> K azim ierz R om ański
1873 O. Frydery.k K olinek Józef Szaszkiew icz
1874 n Jan Słonecki
1875 O . W ładysław  C zerny R om an M orstin f

1876 M ichał B aw orow ski
1877 O. M aurycy C łowack.i M aurycy K ossow ski
1878 JJ W ładysław  N iem eksza
1879 II
1880 5} W ładysław  Chludzińsk>
1881 it A ndrzej W alchnow sk
1882 » W ładysław  S tadnicki J"
1883 O. Jan  G abryelski Franciszek  M ohl
1884 O. Józef A aam sk i Z dzisław  Sobański j
1885 O. M ichał T w ardow ski
1886 O. R om uald  K udasiew icz R udolf S tarzew ski f
1887

C H Y R Ó  W.
Joachim  W ołoszynow sk* 
Józef Iżycki ■{•
G ustaw  Z arem b a  
M arek Ł uszczkiew icz 
Józef Iżycki 
W incen ty  F iem a 
R om an  M ęciński f  

K arol Skrow aczew ski 
K azin  ’erz Ż eb rack i -J" 
W acław  Balicki f  

Józef P iaseck '
II

Z ygm unt W iszn iew sk i

1 887 O . Józef H ruban t
1 888 
1 889 
1800 .
1891
1 892 O . Jan H olik
1 893 O. Józef H ruban t
1894 
1 895 
1896 n
1 897 O . A n to n i Boc.
1898 
1 899
1900 O. Józef H ruban t



1901 O. A dolf L ach m ar K lem ens W czelik
1902 Jerzy W ęgiersk i i
1903 A ndrzej Skrzyński
[904 >* T adeusz U rbańczyk
1905 O. Teofil Bzowski R om an B roriew sk i
1906 .. Bolesław  M achnicki
1907 r Jan M ikułowski
1908 55 S tan isław  U rbańczyk
i Q09 W Jan K uhn
1910 )> »
1911 w Z ygm unt D om ański
1912 »» T ad eu sz  M aciejowski
1913 O. Karol K rokoszyński W łodzim ierz K rzyżanow ski
1914
1915 O. Karol K rokoszyński T ad eu sz  H aładew icz
1916 O. Jakób K rysa M ichał G cttw ald
191 7 K lem ens M yczkowski J*
1918 „ T ad eu sz  K naur
1919 » Jerzy Choróbski
1920 O. K arol K rokoszyński Z y g m u n t M ajew ski
1921 » K orneli Lewicki

P rze d  K ongresem  M arjańskim  we L w ow ie odbył cię w e w rze­
śniu 1904 p ierw szy  w iększy zjazd sodalis< v zam iejscow ych w Chy- 
rowie, a w tedy  naw iązano  bliższe stosunki z sodalisam i T a rn o p o l­
skimi, gdyż na zjazd ten  przybyli Sodalisi: A ndrzej W alchnow ski, 
H enryk  M orstin, M ichał Sobański, Dr. L udw ik  Szalay, Ignacy Bo­
brow ski W ładysław  T chorznicki i inni. Z  liczby 170 Sodalisów  
T arnopo lsk ich  zm arło  już z górą 40, lecz nie m am y z nim i tak 
ścisłej łączności, jak  z Chyrow skim i, z którym i za pom ocą K w artal­
nika, a później przez Z w iązek  u trzym ujem y ściślej.ze 3tosunki. O tóż 
z Sodalisów  C hyrow skich, których liczba w ynosiła 624, um arło  80 
członków , a w tej liczbie poległo na  w ojnie 24.

W  r. 1907 d. 8 g rudm a na zjeździe daw nych prerek tów  Chy- 
row skiej Sodalicji celem  u trzym ania łączność’ pow zięto  następu jące  
uchw ały:

S o d a l i s i  C h y r o w s c y  p o  o p u s z c z e n i u  K o n w i k t u ,  b ę d ą c y  n a  s t u d j a c h ,  o b o w i ą z a n i  
s ą  z a p i s a ć  s ię  d o  S o d a l i c j i  A k a d e m i c k i e j ,  o r a z  z a w i a d o m i ć  o t e m  S o d a l i c j ę  C h y r o w s k ą ,  

P o  u k o ń c z e n i u  a t u d j ó w  o b o w i ą z a n i  s ą  z a p i s a ć  s ię  d o  n a jb l i ż s z e j  S o d a l i c j i  o b y ­
w a t e l s k i e j ,  a  j e ś l i  t e g o  u c z y n i ć  n ie  m o g ą ,  j a k o  c z ł o n k o w i e  S o d a l i c j i  C h y r o w s k i e j  p o ­
w i n n i  z o s t a w a ć  z  n ią  w  ś c i s ł y m  z w i ą z k u ;  o e w e n t u a l n e m  w s t ą p i e n i u  p o w i n n i  z a w i a ­
d o m i ć  n a s z ą  S o d a l i c j ę ,

S o d a l i s i  n ie  m o g ą c y  z a p i s a ć  s ię  d o  in n e j  S o d a l i c j i  d l a  j a k i c h k o l w i e k  n i e p o k o -  
n a l n y c h  t r u d n o ś c i ,  w i n n i  o t e m  C h y r o w s k ą  S o d a l i c j ę  z a w i a d o m i ć  i p r z y n a j m n i e j  co  
t r z e c i  r o k  o d p r a w i ć  r e k o l e k c j e  w  e p o s ó b  i w  m i e j s c u  n a j d o g o d n i e j s z e m  d l a  s i e b i e ,  
t u d z i e ż  p o w i n n i  co  r o k  d .  8  g r u d n i a  o d n o w i ć  s w e  p o ś w i ę c e n i e  p r z y n a j m n i e j  p r y w a t n i e  

i  o t e m  l i s to w n ie  S o d a l i c j i  C h y r o w s k i e j  d o n i e ś ć . .



P o w jższe  uchw ały  .świadczą, jak  Sodalicja K onw iktow a zaw sze 
dążyła, aby utrzym ać i pielęgnował w sw pch członkach sodalicy jne 
ideały, zobow iązując jeszcze osobnym  p rzep isem  do p ren u m ero w a­
nia m iesięcznika „Sodalis M arianus“.

D w udziestopięcio łecie sw ego Istnienia obchodziła Sodalicja 
C hyrow ska d. 8 g rudnia 1912., a  opis sw ego św ięta jako też  pew ien  
rzu t oka na  sodalicyjne życie zaw iera K w arta ln ik  C hyrow ski w 78 
zeszycie na str. 27. Z re sz tą  Sodalicja da ła  początek  utw orzeniu  ko ­
leżeńskiego stypendjum , pow stan iu  Z w iązk u  C hyrow iaków , załoze 
niu C hyrow skiego K oła T ow . P. Skargi i w ielu innym  drobniejszym , 
ale nie bez znaczen ia  dla konw iktow ego życia gziełom  i zw yczajom .

Nie m ożem y ukryw ać, że nie w szyscy nasi sodalisi zapisyw ali 
się do sodalicyj akadem ickich , w zględnie obyw atelsk ich , nie doce­
n iając doniosłości siły zrzeszan ia  się  ; w spólnego dzia łan ia  dla sp ra ­
w y Bożej i O jczyzny. Nie ta jn ą  n am  rów nież jest rzeczą, że n ie­
którzy nie poszli po opuszczeniu  K onw iktu  za drogow skazam i soda- 
licyjnych ideałów , s tąd  n iek iedy  w ykolejeni zm arnow ali o trzym ane 
od Boga już w zaran iu  życia obfite dary  i łask ’ W iem y natom iast 
jednak , że n ieraz jeden  działa ł za stu, że jeden  Sodalis byw ał dla 
całej okolicy, czy sw ego o toczenia w zorem  p rzyk ładem  katolickiego 
życie, a gorliw ością sw oją pociągał setki do w alki dla obrony K o­
ścioła i O jczyzny — słow em , p iórem  i w łasnem  życiem . K arty  n a­
szego K w arta ln ika  dostarczą p rzykładów , ale m iło nam  dodać kilka 
szczegółów  now ych, k tóre n iedaw no  otrzym aliśm y.

I tak  o p ierw szym  prefekcie, a  ięc najstarszym  z p rzed  pó ł 
w ieku, otrzym aliśm y od osoby  zupełn ie  w iarogodnej następu jące  
słow a:

„L udw ik  hr. M ycielski, jed en  z najw ybitn iejszych  obyw ateli 
W ielkopolski, w łaściciel dóbr rycerskich G alow o i ja s tio w o  w  p o ­
w iecie Szam otulskim , za  czasów  niew oli pruskiej dzieln ie broni ludu 
polskiego czyto jako poseł do sejm u w  Berlinie, czyteż jako  p rezes  
S traży  N arodow ej, tej najw ażniejszej instytucji dla obiony  polskości. 
W  w oinie św iatow ej staje n a  czele kom ite tu  ra tunkow ego i obok 
O suchow skiego  m iljony zb iera d la najuiedniejszych. Z a  w aln ą  p o ­
m oc, Lw ow ianom  udzieloną odznaczony „O rlętam i", .'ako p rezes ko- 
m i.etu  górnośląskiego skrzętnie zabiega około tego najukochańszego 
dziecka Polski. Z aw sze  w ierny  syn  K ościoła, czynny zaw sze bierze 
udział w życiu tegoż dzieln ie broni zasad  w iary  w p rzem ów ie­
niach sw ych w iecow ych. W  pracach  hr. M yciełskiego tow arzyszy  
m u w iernie m ałżonka E lżbieta, n iestrudzona skarbn iczka dzie .a  opieki, 
n ad  dziećm i polskiem i p rzew odnicząca kuchni ludow ej n a  S zam o­
tuły. W  ślady ojca w stępu je i syn M ichał, porucznik  u łanów  w ielko- 

* Dolskich, odznaczony krzyżem  w aleczności '.



Z w iązek  C hyrow iaków , dow iedziaw szy się o tych zasługach  
ednego z najstarszych  uczniów  tej M arjańskiej dzkoły, zap rag n ą ł go 

m ieć na  swej liście i o fiarow ał m u godność honorow ego członka, 
za co o trzym ał od hr. M ycielskiego następu jące  s ło w a :

„R obiąc p rzeg ląd  już długiego dość życia mego, m uszę z całą 
szczerością w yznać, że sobie na ten  zaszczyt nie zasłużyłem . T o  
bow iem , że byłem  pierw szym  p refek tem  Sodalicji w  T arnopo lu , 
jeszcze nie w ystarcza. Być policzonym  w poczet członków  Z w iązk u  
C hyrow iaków , będącego  niejako przed łużen iem  tego  pierw szego 
T arnopo lsk iego , jTst dla m nie tern  drogocenniejszem , że przenosi 
m nie w czasy m ej m łodości. T e j Sodalicji M aijańskiej zaw dzięczam  
w  wielkiej m ierze, że nigdy pom im o przeróżnych życia kolei nie 
zachw iałem  się w e w ierze i że nie w ygasła jakaś żarliw ość w mej 
duszy, k tóra by ła mi n iejednokro tn ie  dźw ignią m oralną, Z  głębi 
w ięc duszy dziękuję za zaszczyt, k tóry  m ię od Z w iązk u  C hyrow ia- 
kow  spo tyka . proszę być tłóm aczem  mych. uczuć w obec m ych m ło­
dych w spółtow arzyszy w czci Marji, K rólowej K orony P o lsk ie j“ .

L udw ik  J& ycielski-

T arnopolsk i Sodalis M ichał hr. Sobański s taną ł na  czele jako 
prezes kom itetu, organizującego W arszaw ski Z jazd  katolicki. W ielka 
h ala  Politechniki w ypełn iona po brzegi: co czuje, co myśli, czego 
O jczyźnie życzy, w ypow iada w swej, w ciąż burzliw em i oklaskam i p rze­
ryw anej m owie, k tó ra w krótce ob iega w  osobnej broszurze całą P o l­
skę. „K atolicyzm  a m oralna odbudow a P o lsk i"  M ichała Sobańskiego, 
to publiczne w yznanie jego zasad  i poglądu  na  w szystk ie irem . 
strony naszego narodow o-relig ijnego życia.

I ten  Sodalis należał do członków  założycieli Z w iązku, a na  
zaproszen ie na  w alne zebranie, k tóre m iało go m ianow ać członk iem 
honorow ym , o d p o w ia d a :

„N iestety w ielką dość obow iązków  m oich m usiałem  odłożyć 
z pow odu prac z Z jazdem  W arszaw skim  złączonych, a teraz u p o ­
m inają s.ą one o sw oje p raw a. N ie będę  m ógł z tego pow odu  udać 
się do C hyrow a d. 25 w rześnia i p roszę w yrazić Z w iązkow i 
serdeczną w dzięczność m oją za zaszczyt, k tóry  m nie spotyka, a k tó ­
ry  cenić um iem . Chyrów jest spadkob iercą  i dalszym  ciągiem  T a rn o ­
pola, k tó rem u w inienem  po rodzicach  kulturę kato licką i miłn: ć do 
Kościoła. C ałą za tem  w dzięczność m oją, ca łą  m iłość dla w spom nień 
m łodości, „co w ykuw a żyw ot cały", p rzekazałem  C hyrow ow i, jako 
praw ow item u spadkobiercy  T arnopola . Dziś w idzę z dum ą, w zrusze­
niem  i radością, że i C hyrów  m nie za sw ego uw aża. P roszę Z w ią­
zkowi w yrazić najserdeczn ie jszą m oją w dzięczność.

M ic h a ł  Sobański•
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Prócz naszej K onw iktow ej Sodalicji n ieliczne były  na  ziem iach 
polskich szkolne sodalicję, stąd  i akadem ickie nie m iały  wielu k a n ­
dydatów . Skoro jednak  O jczyzna w olność odzyskała , w krótce zaczęła 
się gruntow niej szerzyć w sercach m łodzieży cześć M arji, a rów no­
cześnie zaczęły  pow staw ać now e jej szkoły, których liczba doszła 
do 37. Sodal cje g im nazjalne połączyły  s.ę w Z w iązek , a tegoroczny 
zjazd lipcow y u stóp Jasnej G óry zgrom adził z górą 200 delegatów  
z C hojnic i G rodna, z C ieszyna i L w ow a jako  p rzedstaw icieli 1892 
uczniów -sodalisów . Spełn ia  się w ięc p rag n ien ie  i m arzen ie  naszej 
C hyrow skiej Sodalicji, a w y d an a  '-wieżo w W arszaw ie  b roszura 
„S o d ar cja M arjańska i ,ej idea i zadan ie  w Polsce id ące j“ napełn ia  
n as  otuchą, że i akadem ick ie  Sodalicję w krótce spo tężn ie ją  pod  
każdym  w zględem .

C zem  jes t Sodancja, co ona nam  daje, czego od sw ych człon­
ków  żąda, lepiej niż teo re tyczne rozp raw y  i w yw ody pokaże nam  
życie g o rliw ego ' Sodalisa. W sodalicyjnej kap l cy 1875 r. w T a rn o ­
polu  pośw ięcił się d. 8 g rudn ia  na  służbę M arji m łody konw iktor 
M ichał Rostw orow ski. M inęły lata, a w .erny syn M arji d- 20 lipca 
1918 r. w  O strow ie um iera. O to  jak ie  m u daje  św iadectw o jego są ­
siad  i p re fek t Sodalicji Bocheńskiej W ł. Siem ieński -

Po  ukończeniu  szkół i uniw ersytetu  rolniczego w Halli, służy ł 
kilka lat w wojsku, gdzie naby ł tej w prost przysłow iow ej sum ien ­
ności i punk tualności w w ypełn ian iu  raz przy ję tych  obow iązków , 
k tóra go cechow ała w całem  póżniejszem  życiu. N iebaw em  osiad ł 
na roh, a po łączyw szy  się dozgonnym  w ęzłem  z w ierną to w arzy ­
szką życia M arją z R adom yskich , n ab y ł swój ukochany O itrów 
w ziem i bocheńskiej, k tóry  już do śm ierć by ł d ian w arszta tem  w zo­
row ej, um iejętnej i ow ocnęj p racy  ziem ianina.

P ow ołany  n iebaw em  na zaszczytne stanow isko  p rezesa  T o w a­
rzystw a rolniczego okręgow ego bocheńskiego, pełn ił te  obow iązki 
p rzez lat k ilkanaśc ie  zaw sze z tą  cechującą go gorliw ością i su m ien ­
nością, aż dopóki rozpoczynająca nurtow ać jego  ,s;lny organizm  cho­
roba, nie zm usiła go do  porzucen ia  tej p laców ki obyw atelskiej. 
O d tąd  zaczyna się najboleśniejszy , ale i najp iękniejszy  okres życia 
tego zacnego człow .eka — sm agan ia  się ciała  z n ieu leczalną cho­
robą, a w stępow an ia  ducha na coraz w znioślejsze w yżyny do sk o n a­
łości chrześcijańskie

Ci, co go bliżej znali, m ogli obserw ow ać krok za krokiem , jak  
ta  dusza z p okorą  i p o d d an iem  się w oli Bożej znosząc ciężkie cier­
p ien ia  cić a, ro sła  w  zasługi i cnoty  i coraz m niej stykając się 
z ludźm i i św iatem , coraz w ięcej i coraz radośnie j p rzebyw ała  
z Bogiem, coraz jaśniej i w yraźniej dostrzegając  cudow ne p iękności 
tych  stref niebiańskich, których m ieszkańcy u stóp  T ronu  Stw rcy 
w ieczne śp iew ają  H osanna!



K ilka osta tn ich  lat życia ś. p. M ichała R ostw oiow skiego, to 
n ap raw d ę  wzór, jak  katolik , ćw icząc się w cnotach, do Boga pow oli 
się zbliża.

M iłosierny d la ubogich i nieszczęśliw ych, garnął ich do siebie 
z serdeczną litością, nie ograniczając się do p eniężnej jałm użny, 
lecz darząc  ich tkliw em , w spółczującem  słow em  pociechy i osłody.

Z a  m łodu n ieraz gw ałtow ny i popęd liw y , um iał silną w olą 
p oskram iać w ybuchy gniew u, aż w reszcie doszed ł do tej p rzedziw nej 
rów now agi i pogody ducha, k tó ra  m u jed n ała  serca w szystkich, co 
go znali, a zw łaszcza tych, co z nim codziennie, obcow ali t. j. służby  
i dom ow ników , którzy serdecznie ciągle w spom inają dobrego sw ego 
pana.

Jaki w tym  człow ieku, przez cierpienie, m ężnie znoszone, w y­
robił r :ę hart dr. cha i jak a  razem  pokora, niech św iadczą uryw k: 
z jego listu, na  parę  lat p rzed śm iercią do siostry zakonnicy  p isa ­
nego. D ziękując jej i tow arzyszkom  za m odły  za siebie zanoszone, 
p isze : „Proście tylko o m>arę w cierpieniu, nie o zupełne w yzdro­
w ienie, abym  s ą  zaw sze czuł w  ręku  Bożem  źle w  przeszłości 
zdrow ia używ ałem , n L ch że  teraz  choroba do zbaw ien ia  się p rzyczy ­
nia. W  tern w łaśnie w idzę najw iększe M iłosierdzie Boże nadem ną, 
że m nie nie opuścił, ty lko w szystkierni sposobam i do S iebie pociąga 
— niech będzie Imię Jego b łogosław ione !“

K iedy n iedługo p rzed  zgonem  k ap łan  spow iednik  pocieszał go, 
że cierpieniem  sw em  zyskuje sobie zasług ' u Boga, o d p arł: Jakie 
tam  zasługi — dobrze, jesJ' Bóg m iłosierny pozw oli grzechy o d p o ­
kutow ać w tern życiu.

P obożność jego i dbałość o służbę B ożą była w ielka; w  kaf. lą 
n iedzie lę  i św ięto jeździł do odległego o kilka kim. kościoła para- 
fjalnego, ch< ■ już tak  chory, że n iek iedy  z pow ozu p rzed  kościołem  
w ysiąść nie m ógł zanosząc się od strasznego  kaszlu.

O d  w ielu lat, bo już od czasu rekolekcyj, odby tych  p od  k ie­
runk iem  O. B ernarda L ubieńskiego, p rzystępow ał co m iesiąc do 
S akram entów  św.; w  osta tn . ;h la tach  przy jm ow ał je  co tydzień, nie 
odstraszając  się zim nem , ni słotą, ni w czesnem  w staw aniem , byle 
n a  czas na O fiarę M szy św. nadążyć

T o  życie, tak  z Bogiem  złączone, odbijało się na jego tw arzy  
. calem  zachow aniu , w iara i m iłość P an a  Jezusa p rom ien ia ły  od 
niego. Z  bliskim i nie było dla niego m ilszego p rzedm io tu  rozm ow y, 
jak  o Bogu i służbie Jego, m ożna było w tenczas poznać, na  jakie 
w yżyny w znosiła się dusza  jego.

D opom agało  m u to do znoszen ia  p raw dziw ie ciężkiego stanu 
zdrow ia, który go po trochu  pozbaw iał najm niejszych n aw et u p o d o ­
bań  życia, a gdy w idok  jego zaduszeń  był tak  bolesny dla o tacza­
jących , on brał cierpienie jako  rzecz, k tó ra m u się n ależała  i n igd j



się nie poskarżył. P o stęp y  choroby, k tóre bliscy podejrzyw ali, d la 
niego by ły  pew nością . G dy osta tn ia  kuracja  w K rakow ie an i zdro­
w ia a ii uśm ierzeniu gw ałtow nych cierpień n ie przyniosła, pow rócił 
do dom u, pożegnaw szy  p rzed tem  z zupełną  św iadom ością, że już 
jej nie zobaczy, siostrę sw ą K arm elitankę.

Już nie on śp ieszy ł do kościoła, ale P an  Jezus w dom u go 
naw iedzał, bo z o trzym anego pozw olen ia ks. B iskupa tarnow skiego  
korzystał, a M sza św. odpraw iała  się w dom u. Poza tern nic nie 
zm ienił w  sw oich zw yczajach, trudnił się, o ile m ógł, gospodarstw em  
i interesam i, ale w tern w szystkiem  coraz w ięcej znać było o d erw a­
n ia od ziem i i tylko pełn ien ie  obow iązku do końca. Jeszcze codzień  
w spólnie z żoną i o taczającą  go rodziną odm aw iał g łośno ulubiony  
R óżaniec, którego nigdy  nie opuść ł; p rzeryw ały  go straszne a tak i 
kaszlu  i duszności, ale m odlitw y zaczętej nic przerw ać n ie  m ogło.

P odobało  się Bogu osta tn ie  dn ie życia jeszcze dolegliw szem  
do tknąć cierpieniem . W  chorej ręce  rozw inęła się tydzień p rzed  
śm iercią gw ałtow na róża, c ierp ien ia były  tak  ciężkie, że ani snu, 
ani ulgi najm niejszej żadne środki przyr eść nie m ogły. Bc 1 w yw o­
ływ ał ciche jęki, ale ani niecierpliw ości, ani naw et zm iany w yrazu  
tw arzy  nikt nie w idział. „Jakże P an  Jezus m iłosierny", pow tarzał, 
„w idzi, że nic dla niego uczynić nie m ogę i zsyła to  cierp ien ie” .

„M ódlcie się wy, bo się nic m odlić n ie m o g ę” .
Z aw czasu  zaw ezw ał k ap łan a  i jak  w zdrow iu  tak  w chorobie 

księża z parafji, z k tórym i łączy ły  go zaw sze najb liższe stosunki, 
oddf 'i m u tę  o sta tn ią  przysługę. P ożegnał najbliższycn, ale spraw y 
doczesne tak  go już nie zajm ow ały, że nie chciał daw ać ostatn ich  
rozporządzeń  pow ierzając je sercu  kochającem u i ufając m u zu­
pełnie.

M atka Boska czekała na  w iernego sługę w  sobotę z rana. 
Brak pulsu zw iastow ał bliski koniec, ani na chw ilę jed n ak  nie o d ją ł 
przytom ności. O dm ów ił głośno ak t pośw ięcen ia  Najśw. P annie, który 
m iał w książce z d a tą  1875 roku, a p rzed  sam ą śm iercią, łącząc się 
w litanii do N ajsłodszego Serca, w yprzedzał inw okacje tak  m u  
dobrze zn am  i m odlitw y

K rzyżyk w y p ad ł z ręki już bezw ładnej i to by ł jedyny  znak 
śm ierci. P rzybyii A nio łow ie P ańscy  i zanieśli duszę  jego p rzed  obli­
cze N ajw yższego.

W sp an ia łą  ofiarą, obm yślaną w spólnie ze sw ą C zcigodną M ał­
żonką — fundacją nowe] parafji i now ego kościoła parafialnego 
w O strow ie, zakończył swój p iękny  żyw ot dobrego katolika, p raw dzi­
w ego rycerza M a rji!



Słodycz i pouiab czci jWapjańskiej.
„Kiedy mię ściśnie jaka  ciężka trwoga,
Daj mi ratunek, Rodzicielko Boga“ .

T en  napis na szabli kresowego rycerza Mohoria, który zginął na 
Boryszkowskiej grobli 1792 roku, m ając lat 100, a 80 lat rycerskich 
czynów  wskazuje, czem chce być i czem jest dla nas Najśw. Boga­
rodzica. Nie można sobie wyobrazić coś wspanialszego, coś milszego 
od macierzyńskiego serca Marji. W y brana  na naszą  Opiekunkę, spełnia 
sw e  szlachetne posłannictwo z wszelką cnotą, w łaściwą swej naturze 
i pici. Bóg miłujący przygotowując Ją do godności Matki Boga i ludzi 
wpoił w Jej serce wszystkie wzniosłe uczucia matki, małżonki, córki. 
Ona jest ogniwem, łączącem dwie osta tecznośc i: nicość ludzką i M ajestat 
Boży. Pierwszą skłania do pokuty i poprawy, drugiego słuszny gniew 
rozbraja:

„Kiedy Ojciec rozgniewany siecze,
Szczęśliwy, kto się do matki uciecze.

Oczyma wiary oglądamy naszą  dostojną Królowę na wspaniałym 
tronie chwały, świecącą w mebie jaśniejszym blaskiem, niż na naszym  
świecie błyszczy gwiazda poranna. Chóry anielskie Jej służą, w  rado­
snych pieniach swój zachw yt wyrażają. Ale ta chwała niesłychana 
u  stworzenia, jakiem jest Marja, nie pochłania Jej w  zupełności, nie 
utrudnia wysłuchania  naszych poufnych, często sm utnych  zwierzeń, 
odczucia naszych choćby najcichszych westchnień z iście m acierzyńską.



w zruszającą  troską. Ona ochroną naszej niewinności, podporą słabości, 
pociechą w  nieszczęściu. W iedzą o tein dobrze nasi Aniołowie Stróże, 
więc nie us ta ją  w wypraszaniu  koniecznego dla nas Jej miłosiernego 
pośrednictwa. I ilekroć jakąś łaskę dla nas uzyskają, zaw sze serdecznie 
i pokornie Jej dziękują. A dworem  ziemskim tej Królowej nietylko 
dusze niewinne i czyste, ale także nieszczęśliwi i śmiertelnie cho­
rzy. T o  potęguje urok czci Marjańskiej. W  istocie poezja nędzy 
ludzkiej, źródło wszelkiej ziemskiej poezji, najbardziej się u jawnia w  czci 
Marjańskiej. Brzmi w  niej jakby  chór wszelkich skarg  duszy bolejącej 
i wypraszającej z miłowanie u  stóp Matki Dziewicy. Składamy Jej w  o- 
fierze nasze modły, Ona zsyła nain swe łaski. T w orzą  się między Nią 
a nami ciągły przypływ i odpływ dobra i zła, szczęścia i nieszczęścia 
Słusznie też cześć Marji nazw ano harmonijnem echem wszystkich nie­
szczęść i bied ziemskich i zarazem wszystkich dóbr i radości niebiań­
skich. Cześć Marji odpowiada wszystkim najszlachetniejszym strunom  
i dążnościom naszego serca, w  radości i sm utku , niewinności i żalu. 
Tylko serca zmrożone pychą lub spodione rozpustą  są  nieczułe i nie­
zdolne do - pojęcia słodyczy i radości, którą w sobie zawiera i wpaja 
cześć Marjit

Wielu, na własne sw e nieszczęście, nie zna niezliczonych dobro­
dziejstw i łask, które sprow adza prawdziwe nabożeństw o do Najśw. 
Dziewicy. Nie wie, że ono do pewnego stopnia ubóstw ia życie każdego 
człowieka, w  każdym  narodzie, stanie i wieku. Ono ożywia w  sercu 
wzniosłe uczucia, któreby zmartwiały lub skarlały pod mroźnym  w p ły ­
wem  zepsutego św iata  i niskich pożądliwości. Miłość Marji to wesele, 
rozkosz niebiańska, miłość zm ysłowa to udręka, ułuda. Najszczytniejsza, 
na rzeczywistości oparta poezja, wobec niskiej zwierzęcości N adprzyro­
dzona miłość dostojnej Matki uszlachetnia, przekształca duszę, prze­
nika weselem, szczęściem, upiększa istotnie każdą duszę, każde życie. 
N aw e t  serca już  częściowo skażone u stóp Marji odnajdują  d aw n ą  ra ­
dość i pogodę.

E w a  sprowadziła piekło na ziemię, Marja na tęż ziemię niebo spro­
wadza. Jej cześć jednoczy w sobie wszystko, co ponętne, radosne w  n a ­
turze, co miłe w  modlitwie, co w zruszające  w  muzyce. T o  jakby  u- 
śmiech macierzyński w  życiu rodzinnem, odblask wesela niebiańskiego 
na tym  padole płaczu, na  ziemi. 1 ten wdzięk niebiański czci Marji z ro ­
zumiał świat katolicki. Ona- jest  radością Kościoła, który w  sw ych  p u ­
blicznych modłach wysila się na w yrazy  swej najżywszej radości i u- 
wielbienia dla Matki Boga i ludzi. Z jakąż ochotą każdy katolik obchodzi 
Święta swej Pani, w ysław ia  Jej godność i cnoty, głosi dobrodziejstwa 
od Niej otrzymane. Jeżeli matka cieszy się szczęściem swego dziecka, 
czyż nie cieszy się prawdziwe, nie potworne dziecię dostojnością, cnotą 
i szczęściem swej Matki?



O Mar jo, moja miłości,
Moja nadziejo złota!
Słońce w  ciemności,
Źródło ż y w o ta !
Gdy spojrzę w Tw oje niebiosa,
Zawsze weselszy być m uszę ;
Szczęście jak  rosa '
Spływa mi w duszę. Lucjan Siemieńs^i.

Pierw szy pustelnik na górze Karmelu w swej symbolicznej mowie 
p rzyrów nał Marję do chm ury chłodzącej w ysuszone skw arem  pożądli­
wości serca ludzkie ożywczą rosą. Miłą rzeczą jest uwielbiać Ją  pieśniąr 
stokroć milszą i owocniejszą jest Ją  ukochać. Cześć Marji jest nietylko 
środkiem łatwym , opatrznościowym i praktycznym, wiodącym  do nieba, 
ale już tu na ziemi rozwiązuje zagadkę prawdziwego szczęścia. Już 
sam o imię Marji ujmuje krótko, zwięzłe całą wzniosłość, Boską piękność 
chrystjanizmu, w szystko  co najsłodsze w  tajemnicy miłości i miłosierdzia 
Boga, który stał się człowiekiem, by człowieka wznieść ku  sobie. Choćby 
się tylko krótką chwilę poświęciło rozważani"- godności Marji i tajemnic 
z nią związanych, już  się spostrzega, jak  snopy światła Bożej prawdy 
opromieniają naszą  wiedzę, jakby na skrzydłach nas w znoszą  w  św iat 
czysty, szlachetny, w  świat pokoju w ew nętrznego, gdzie niema już  w y ­
rzutów sumienia, brudu, poziomości. Chwila takiego jasnowidzenia u- 
łatwia zwycięstwo w  trudnej walce ziemskiej, znoszenie cierpliwe co­
dziennych, nieraz bardzo dotkliwych przeciwności i przykrości.

P raw da, Bóg pełen słodyczy dla wszystkich doń się uciekających: 
„słodki i cichy i wielce miłosierny ku wszystkim, którzy Cię w zy w ają"  
(Psalm. 85, 5). Przez Izajasza (49, 15) w yraża  moc tej swojej miłości 
ku  ludziom: „Iżali może zapomnieć niewiasta niemowlęcia swego, aby 
się nie zlitowała nad synem ? a choćby ona zapomniała, w szakze  ja  nie 
zapom nę ciebie". I dowiódł Bóg tej swej miłości na jw iększą ofiarą: 
„tak Bogurriłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał, aby wszelki, 
kto wierzy weń, nie zginął, ale miał życie wieczne" (Jan 3, 16). Ale 
ten Bóg jest naszym  Panem  tak często niestety obrażanym , jest n aszym  
Sędzią, który niekiedy już tu  na ziemi piorunem swego gniewu i kary  
nas przeraża i ostrzega. I choć wooec tajemnicy miłości poufnej, którą, 
nam  Bóg objawia w  N owym  Zakonie, nie m ówimy z żydami: „niech 
Pan do n ; nie mówi, byśm y snać  nie p om ar li '  (W yjścia 20, 19), je ­
d nak  Majestat nieskończony przy świadomości naszych win nas  onie­
śmiela.

Marja jest tylko Matką. A jako taka  budzi szczególną u tność  u- 
tych, którym sumienie grzechami obarczone zagradza drogę do p o u f ­
nego zbliżenia się do Majestatu Bożego. Toteż  słusznie się n a zy w a :  
„Ucieczką grzeszników". Obawiające się zasłużonej, ojcowski* ' k a ry  
dziecie ucieka się do wyrozumiałego i współczującego serca macierzy ń-



skiego. Miłosierny i serdecznie z mami współczujący Bóg właśnie w y ­
niesieniem Marji do godności naszej Matki i Pośredniczki dostosow; ł 
się do pragnień i dążeń serca ludzkiego, przez się stworzonego. Toteż 
przedewszystkiem  w  nędzy grzechowej, w  nieszczęściu nabożeństw o do 
Najśw . Panny ma przedziwną moc pociągającą, czar niezrównany. Im 
więcej Ją  się w zyw a  i uwielbia, tem więcej się pragnie Ją wysławiać 
i na pomoc przyzywać. Zrozumiał to doskonale w  chorobie nasz poeta 
z  16 wieku, Klemens Janicki.

„Cóż mi po muzach, po pieniach ? O zdała!
Zdała odemnie pociechy, n a d z ie je !
Kiedy mi wnętrze gorączka wypala,
A mróz lodowy po kościach mi wieje.
Bolesna febra i ból nieustanny 
Silnie mnie ciska na cierpienia łoże,
A jednak żebrząc o szeląg miedziany,
Dziad drżącym głosem w yśpiew yw ać może,
Więc i ja  śpiewam, —  chcę wsparcia  zdaleka,
Gdzie ludzka pom oc byw a nadaremną,
W spumożycielko w  cieipieniach człowieka,
O Matko Boża — zlituj się nademną.

T ro n ,  na k tórym  zasiada w  chwale Najśw. Bogarodzica nie jest 
trybunałem  sadu, lecz tylko stolicą dobroci i miłosierdzia. Toteż pro­
mieniejąca stam tąd  słodycz, i macierzyńskie współczucie w lewa w każde 
serce ludzkie bezwzględną ufność. W szystko  w  Marji tchnie tą głęboką 
czułością, wrażliwością na nasze biedy i nędze. Jej piękność, świętość, 
pontażliwość są  lekiem na naszć rany, boleści, cierpienia, b u d zQ bezgra­
niczne zaufanie, wpajają ożywiającą miłość. Pomyśleć tylko o Marji 
wystarczy, by doznać prawdziwej, słodkiej pociechy, gdy już nic w  św ię­
cie pocieszyć nas nie potrafi. W  chwilach przytłaczającego nas smutku, 
ukazuje się Marja z łaskaw ym  uśmiechem pochylająca się nad  nami, 
by  złagodzić surow ość  krzyża cierpień i boleści.. Zdawaćby się mogło, 
że  tylko dlatego zasiada na tronie swej chwały w  niebie, by zlozyć 
bezpośrednio Bogu, um iłow anem u sw em u  Synowi i macierzyńską mi­
łością poprzeć nasze modlitwy i pragnienia, łzy i westchnienia. Dlatego 
św. Ildelons „szczęśliwym" mieni tego, „kto nigdy nie poprzestaje w y ­
sławiać M arję“ . Tak. Szczęśliwym nazw ać się musi tego, który wysila 
się w miłości i w ychw alaniu  Marji, k tóry wpaja tę miłość w  serca 
bliźnich swoich. Rozumie on dobrze, jakie były zamiary Boże, gdy nam  
Marję na  matkę wyznaczył. Religja jest przecież wzniosłem dążeniem, 
w  którem Bóg się sk 'ania i zniża do człowieka, a. człowiek wstępuje  
i wznosi się do Boga. Bóg wysłuchuje  i w spom aga; człowiek się modli 
i o pomoc prosi. W  tym  w zajem nym  ruchu  i dążeniu trzeba było 
pośrednictwa Matki. Bóg pierwszy opuszcza m ebo i zstępuje na ziemię f 
więc musi mieć tu  Matkę. Nawzajem  człowiek potrzebuje pom ocy  Maiki



by  mógł się wznieść i wstąpić do nieba, beż beznadziejnych smutków, 
ileż jęków bolesnych, wysiłków darem nych byłoby w  tej naszej ziem­
skiej do nieba wędrówce, gdyby nam  Bóg nie wybrał Marji na  matkę. 
Z własnej winy doznają tego codzień nieszczęśliwi Protestanci. Jak 
ła twy przystęp do ich serc znajduje rozpacz, gay nie znają, nie ucie 
kają  się do Tej, która objęła i spełnia z najczulszą troskliwością zadania 
sobie powierzone, by  ukoić nasze cierpienia i smutki, osuszyć łzy, uci­
szyć jęki. Doprawdy, wszystko tu na ziemi tchnie boleścią i cierpieniem, 
brzmi skargą  i jękiem. Niemniej jednak jest  prawdą, że u stóp Marji 
w szystko  się uspokaja, ożywia, nabiera ufności i odwagi. Nie usta- 
w ajm yż więc w dziękczynieniu w innem  Bogu za  to, że raczył zesłać 
ludzkości cierpiącej i walczącej tak  miłościwą Orędowniczkę pocieszającą 
i podtrzym ującą w  boju duchowym.

„Goniąc i tęskniąc za duszy pokojem,
Nadzieją m oją i zdaniem rnojem,
Jest ta myśl błoga, jest ta  myśl droga,
Że m atką  m oją jest Matka Boga" (K s .  K. A n t o n i e w i c z )  

Życiem sw ojem  w  biedzie i zapomnieniu, w uniżeniu i cierpieniu 
zbliża się Marja szczególniej do zwykłych w arunków  życia ludzkiego. 
Dola niemal każdego człowieka podobna do doli Matki Bożej tu  na zie 
nu. Oto now a nić ta jem na wiążąca serce Matki z sercami dzieci. „I d u ­
szę tw ą  w łasną  przeniknie miecz" (Łuk. 2. 35) stosuje  się nietylku do 
Najśw. Panny, w  pewnej mierze także do życia każdego człowieka, 
Z świątyni Jerozolimskiej unosi Marja z sobą to bolesne proroctwo do 
zacisza błogiego, rodzinnego w  Nazarecie, jak  ptaszę zranione zatrutą 
strzałą zabiera ją  z sobą do gniazdka swego, by  w  niem życie za ­
kończyć. I ilekroć pieszczotami macierzyńskimi, pocałunkami okrywa 
Marja Boże Dziecię, tylekroć wesele Jej niebiańskie zakłóca to przera­
żające proroctwo Symeona. I w  życiu naszem, na  przekór tym  w szy s t­
kim zew nętrznym  w arunkom  dobrobyru i szczęścia, z całą pewnością 
da się p-zepowiedzieć miecz boleści, zaw odu , cierpień, niepokoju i trwogi. 
W łaśn ie  często najbogatsi w  dobra doczesne zewnętrzne i w ew nętrzne  \ 
dosto jne pochodzenie, majątek, rozum, sławę, miłość naw et ludzką sa  
dopraw dy  biedni, nędzarze w  pełnem tego słowa znaczeniu, bo ogoło­
ceni z dóbr moralnych, nadprzyrodzonych, które jedynie zapewnić moga 
praw dziw e szczęście duszy. I tern są  biedniejsi, im mniej sw ą  nędzę 
postrzegają. „O biednyś", woła św. A ugustyn , „który to odczuwasz, 
biedniejszyś, jeśli tego nie o d czu w asz !"  Najhałaśliwsze rozkosze przery­
wa, hamuje, unicestwia w yrzu t sumienia, choroba, groza śmierci i sadu. 
T o  jakby miecz Damoklesa, zawieszony nad głowmmi tych, którym 
w szystko  w  świecie zda się uśmiechać, rozkosz obiecywać. A naw et ci, 
prawdziwi bogacze w  dobra nieprzemijające, rzeczywiste, Święci czyż 
nie w ykazują  w  sw em  życiu boleści i cierpień ? Nagradza ich Bóg iuż 
tu  na ziemi pokojem praw dziw ym , w ew nętrznym , z którym żadne



szczęście tak często zazdroszczone nie może się naw et porównać. Ale 
też ten Bóg „kogo miłuje, k rzyżu je11 nie dla udręki, ale dla zdobycia 
zasług, w ypróbow ania  miłości, której wartość i znaczenie najoczywiściej 
w ogniu cierpień s.ę okazuje. Toteż  im kto swiętszy, tem więcej dla 
miłości i z miłością cierpiał. Im kto bliższy Jezusa, tem obficiej pić musi 
z kielicha cierpień Jego. Nic więc dziwnego w  tem, że najbliższa Sercu 
Boga Matka stała się Królową Męczenników. Na Golgocie cierpień stała 
sięj-Marja współodkupicielką ludzkości, jak  Ją nazyw ają  Ojcowie Kościoła. 
Na Golgocie ta Matka Boża stała się m atką tejże ludzkości. Pierwszy 
węzeł serdeczny łączący Matkę z dziećmi zadzierżgnięty w  najstraszli wszem 
cierpieniu. Toteż każde cierpienie dziecka now ym  węzłem miłosnym 
łączy je z Matką- Oto źródło słodyczy i pow abu  czci Marjańskiej właśnie 
w  chwili najdotkliwszych naszych cierpień i boleści. Oto dlaczego 
w łaśn ie  w  takiej chwili do Marji się uciekamy, nauczeni doświadcze­
niem, że gdy w szystko  i w szyscy  nas  opuszczą, Ona nie opuści; gdy 
najserdeczniej miłujące serca są  bezradne wobec naszych cierpień, Ona 
nas prawdziwie pocieszy i podźwignie. Zna nasze serce, zna naszą  b o ­
leść. S am a przecbficie wycierpiała. Nie nieczuła, obojętna, ale po m atczy­
nem u kochająca i współczująca. A przytem  wszechm ocna, choć nie 
z natury , ale z łaski, jako  M atka zarazem  Boża, w szechm ocna sw ą  
prośbą, wstawiennictwem :

„Oto niebieskie światła  i ozdoby 
Nieprzychylnego Nieba jasne  próby,
Miecą ogniste Komety ogony 
Sarmackie s traszne karaniem Tryony,
Ale to większa, gdy  Matki bez zmazy 
Marji, płaczą, w  Kościołach obrazy.
T w arz  oną śliczną, jagody  dostojne 
W skroś  płacz zalewa i łzy kropią hojne 
T e  oczy płaczą, któremi, gdy  rzuci 
Łaskawie, żaden z grzesznych się nie smuci.
T e  oczy płaczą, któremi. gdy kinie 
Na człeka, żaden na  wieki nie zginie.
T e  oczy płaczą, tw arz  łzami skrapiają,
Które na Polskę łaskawie wzglądają.
T e  oczy płaczą Matki naszej drogiej 
Dla napomnienia nam  i dla przestrogi".

(WTe s p a z j a n  K o c h o w s k i ) .
W ię c :

„Idźmy, tulmy się, jak dziatki 
Do serca Marji Matki,
Czy n a s ' nęka życia trud,
Czy to winy czerni b ru d .“

Czasem boleść tak przejmująca owładnie i wstrząśnie duszą, i z  
już  martwieją usta  i nie ma się siły naw et jękiem serdecznym poskarżyć



tej Matce. W tedy  u stóp Krzyża i tej boiejącej Matki milczenie jest na j­
wym owniejszą modlitwą, a Jej łaskawe wejrzenie najskuteczniejszą po ­
ciechą. I sam a świadomość, że się stąpa po tej drodze krzyżowej, którą 
uświęciła krew Zbawiciela i łzy Jego i naszej najdroższej Matki, jest po­
tężną  dźwignią i bodźcem do naśladowania tych najświętszych i naj­
ukochańszych naszych W zorów. Jest to wielką łaską i wielkiein szczę­
ściem zlączyc się choćby w cierpieniu z naszą  Matką, Królową nieba. 
S tąpam y po cierni,"ch, ale wejrzenie w  niebo osładza boleść, jak  u  tych 
Męczenników, którzy rozciągnieni na katowniach, opływali w  radość 
i wesele iście niebiańskie. „Chcę, pragnę nieba za wszelką cenę, przez 
wszelką ofiarę1*. „T u  siecz, tu pal, tu nie przepuszczaj, byteś przepuścił 
na  wieki“ ! I ta Matka zda się do nas mówić, nas w zyw ać na tę drogę 
cierpień, cechę charakterys tyczną  chrześcijańską, cechą ucznia Jezuso­
wego: „Nie bój się iść za m ną po tej cierniowej drodze obowiązku. 
Nie cofaj się przed żadna p rzeszkodą! Ja cię w spom ogę, pocieszę Idź 
za sw ą  Matką, która cię tak serdecznie kocha, nieba ci przychylić rada. 
Ona doskonale wie, gdzie prawdziwe szczęście. Zaufaj Jej tylko!"

O słodyczy i powabie nabożeństw a Marjańskiego dla nas Polaków 
w  szczególności świadczy dobitnie rozkorzenienie się tej czci na  całej, 
polskiej ziemi przez wieki. Rozsiane w  każdym  niemal zakątku  Polski 
Jej kościoły, obrazy cudow ne łaskami słynące, przeobfita M arjańska 
poezja i pieśniarstwo, uprzedzające orzeczenie Kościoła nabożeństw o do 
Niepokalanego Poczęcia N. P., Majowe, Roraty, Różaniec, Godzinki, So- 
dalicje, Zakony Marjańskie, Bractwa, cześć Świętych Polskich, Królów, 
hetm anów , rycerzy, mieszczan, ludu i młodzieży, wreszcie uznane przez 
Stolicę Apostolską zjednoczenie miłości Ojczyzny z miłością Marji 
w  w ezw an iu :  „Krolowo Polskiej Korony", — to w szystko dowody 
niezbite zrozumienia przez nasz naród pow abu i słodyczy nabożeństw a 
Marjańskiego. Można śmiało powiedzieć, że cześć Marji to narodow e 
nasz1 nabożeństw o. I jak  na dźwięki polskiej m ow y i muzyki jest 
wrażliwe każde serce polskie, żyw szem  tętnem bije, harm onijnym  tonem 
w zruszenia odpowiada, taksamo porusza każde szczerze polskie serce 
sam dźwięk Imienia Marji. Szczególna, przedziwna Opieka Marji nad 
jednostkami, rodzinami, s tanami i nad całym narodem  polskim, Jej 
niezliczone łaski opromieniające cały naród na polach chwały, ilekroć 
potężne „Bogurodzica" zabrzmiało wśród nielicznych hufców polskich 
t łum aczą  ten czar szczerze polskiej czci Marji.

„Znać, że Polskę Marja kocha, skoro w  tej krainie’
Na tylu miejscach z łask i cudów słynie".

(b i s k. K i j o w s k i  Z a ł u s k i )

„Królowo Polska, Sarmacji Pani,
Tobie i nieba, morze i otchłani 
Posłuszne zawsze, św ietną słońca toga.

Miesiąc pod nogą.

2



T w ojać  to Polska, T y  jej zdaw na bronisz,
I teraz ją T y  w  tym razie zasłonisz ;
W ielmożna ręka Jej nieprzyjaciele

Mostem pościele". ( K o c h a n o w s k i  J.)
Ci sami Konfederaci barscy, k tórych hasłem b y ło : „Ja  znam  Panią, 

imię Jej M atja“, śpiewali:
JggZdaj się Polaku w  opiekę Marji,

Udaj się pod cień tej ślicznej lilji!
Onać największe przykrości osłodzi;
Przy Niej ci żadne nieszczęście nie szkodzi '1.

F ranciszek Karpiński ześrodkow uje polską cześć Marji na J a s n o ­
górskiej Jej s to l icy :

„Zdaje się, że na Jasnej górze stoi ow a 
Draoina, o niebiosa w sparta  Jakóbowa,
Po której aniołowie w stępują  i schodzą,
Święte posły człowieka z Bogiem swoim godzą.
Ci zbierają Izy, które niewinność wylewa,
I.ub kom u je wyciśnie nędza nieszczęśliwa,
Lecą z nimi do góry jednem  oka mgnieniem,
Gdzie je Marja litosnem sw em  cieszy wejrzeniem.
Inni z nieba zstępują  i czynią ofiarę 
T em u ż  niebu —  za  miłość, nadzieję i wiarę".

Lecz ten pow ab  i słodycz, jakie znajdzie wierzący Polak w  czci 
marjańskiej, to nie poezja tylko sama, nie przeczulone jakieś przejścio­
w e  tylko chwilowe usposobienie, ale to trw ały  stan, opierający się na 
wierze w  Chrystusa  i w ypływ ający  ze stosunku naszego narodu  de 
chrześcijaństw a, jak o tem świadczy katolickiej Polski wieszcz Zygm unt 
K ras ińsk i:

„Lecz w spom rij  — wspomnij, żeśmy daw ne sługi,
Że nim wiek począł się ten dziejów długi,
My w  przeszłym wieku T w ój nakaz juz  czcili 
I nie czekali chwil spełnionych chwili,
By uznać  Ciebie za  ziemskiego władcę 
W  Królowej Polskiej —  Tw ojej ziemskiej matce.
O dkąu z mgły czasów naród wyjawniony,
Z ciał polskich — polskich dusz wyszło miljony 
Z Jej świętem w  śmierci na us tach  imieniem.
Niech im dziś O na odwspom ni wspomnieniem,
Niech w  wielką zmarłych tych ubrana  chmurę,
N a  tych  niebiosach do Ciebie się modli,
By nie związali nam stóp dążnych  w  górę 
Szatani z piekła —  lub też ludzie podli.

Spójrz  na Nią, P a n ie ! W śró d  Serafćw  grona,



1
Oto u  T ro n u  T w ego  rozklęczona —
A na jej skroniach lśni Polska Korona".

(Z. K r a s i ń s k i ) .  
T o  sam o stwierdza, a może jeszcze dobitniej bo rycerska, jeszcze 

m ało  znana pieśń Konfederatów b a rsk ic h :
Na ordynansach  w potrzebie Ojczyzny 
Stajem rycerscy bez pozw y niczyjej,
Miłość jest znosić i odbierać blizny 
W  sprawie narodu i Panny  Maryjej

S łudzyśm y Panny, co zrodziła Boga,
Pod Jej znakami święcim nasze szable,
Pod Jej opieką do zwycięstwa droga,
Ona sw em  słowem  kruszy moce djable.

Chwała Ci, Pani, co królujesz w  nieoie.
My aljans z T o b ą  zawarli wieczyście,
Więc stawaj zaw dy  puklerzem w  potrzebie,
Tym , co Ci wierność rzekli wiekuiście.

Chwała Ci, Panno, Patronko tej ziemi 
Tej naszej nędznej dziś Rzeczpospolitej,
A miejże baczność nad sługami swymi,
■Co Ci krew  leją w  ilości obtitej.

Ks. K a ro f K ro toszyński K, J -



Pokłosie sodalicyjne.
(M y ś l i  s o d a l i s ó w - k o n w i k t o r ó w ) .

Każdy, kto kocka  Boga, musi kochać Marję, kocham  więc M atkę  
Bożą, bo przez n ią  otrzym ałem  liczne łaski d la  duszy i ciała, a w cza­
sie ciężkiej szkarla tyny, gdy mnie polecono Marji, ozdrowiałem. K o­
cham również Sodalicję, bo ona mię uczy, j a k  czcić M arję, bo j e j  
zaw dzięczam  zrozumienie, że być dobrym katolikiem, to  znaczy żyć 
wedle zasady  „ora  et l a b o r a “. S ta n is ła w  B atko .

*
U w ażam  M arję  P an n ę  za  kogoś bardzo bliskiego, do k tó rego  

m ogę bez żadnej obawy w potrzebie się zwrócić. Ufam, że o ile to 
będzie d la  mnie dobrem i korzystnem , zostanę zawsze w ysłuchanym  
i przez J e j  wstawiennictwo otrzymam to, o co proszę. S o da lic ja  da je  
mi duzo, prowadząc do Marji, k tórej zawdzięczam pomoc w nauce 
i zwycięstwo w licznych trudnościach, a myśl, że jestem  sodalisem 
i synem M arji ,  um acnia  mię n a  drodze życia. K arność  w śród  członków 
pow inna wyrabiać  sodalic ja ,  bo żadne wojsko n iekarne  nie pobiło  
wroga; wojsko pod sz tandarem  Marji powinno się skupić i łączyć. Ł ą ­
czność ta  musi wpłynąć na  spotęgow anie  dobrze zrozumianej m łości 
ko leżeńskiej.  K a z im ie rz  Kopecki.

Byłem w wielkiem niebezpieczeństwie w w a lkach  z Ukraińcami 
8 czerw ca 1919 roku pod Czortkowem, podobnież i w w a lk ach  bolsze­
wickich a to, że żyję , głównie M arji  zawdzięczam. Sodalic ja  umacnia 
mię w wierze, da j e  m wiele przestróg i w skazu je  k ierunek , według- 
k tórego  m am postępować, oi az  da je  sposobność choć w części ku, 
czci Marji się przysłużyć i za liczne łaski J e j  się odwdzięczyć.

Tom asz K osiński.

W licznych po trzebach  własnych i rodzinnych uciekałem się do 
Marji i zawsze byłem wysłuchany. Sodalic ji  zawdzięczam, że ona to 
moje nabożeństwo k u  naszi wspólnej Matce spotęgow ała  i nauczyła , 
w ja k i  sposób miłować bliźnich i Ojczyznę dla  Boga. By zasłużyć na 
miano praw dziw ego sodalisa , należy przedewszystkiem zrozumieć, czem



j e s t  dla nas w iara  św. i w yznaw ać j ą  tak w życiu pryw atuem  j a k  
i putfticznem otwarcie bez fałszywego wstydu. Rzeczyw isty  sodalis 
musi dbać o postęp i dobre życie swych towarzyszy, usuw ając  gorli­
wie wśród swego otoczenia to wszystko, c i  je s t  godne potępienia.

K o rn e li L ew ick i.

M arji P. zawdzięczam, że wyszedłem cało z pożaru, że pomimo 
operacyj ciężkich żyję, że wróciłem szczęśliwie z bolszewickiej kam- 
panji.  Przez Matkę N. otrzymałem też wiele łask  dla moich Rodz 
cow, więc jakżebym  nie kochał tej Matki na jd roższe j?!  Soda lic ja  daje  
mi sposobność oddaw ania  M arji czci i dowodów wdzięczności, a z a ra ­
zem  otrzymuję w Sodalic ji zdrowy pogląd na św iat i życie

K saw er)/ M  iknelii.

Sodalic ja  da je  nam osobliwą opiekę Marji jako  swym szczegól­
nie umiłowanym dziec-iom i sługom. Ją'st dla mnie szkolą bogobojnego  
życia  i um acnia  we mnie wiarę w Boga i ufność ku N. M. P. Sodalis 
powinien być ka rnym  i posłusznym a względem kolegów  uczynnym 
i dbającym  o icli poprawę, jeśliby  w czem błjffzili, a głównie p rzy ­
świecać  im dobrym przykładem . ' ^AleksanderW attlst.

Prócz wielu łask zawdzięczam  Marji życie, gdyż pod Mińskiem, 
gdy  bolszewicy puścili n a  nas gaz  tru jący , to z całej kom panji  oca­
la ło  tylko dwu, a j a  bez żadnych większych szw anków  wyszedłem 
z tego. Pod opieką tej Królowej Korony polskiej w yrabiam y się na 
dobrych  obywateli i żołnierzy. Tadeusz P ien iążek .

Kocham  M arję ja k o  chrześcijanin, jak o  sodalis i jako  żołnierz, 
bo J e j  zawdzięczam zachow anie  przy życiu podczas w alk  z bolszewi­
kami. Prawdziwy sodalis ma żyć zawsze w edług zasad wiary, a  w r a ­
zie potrzeby czynem dowieść szczególniejszego przyw iązan ia  do wiary
Ś W .  'Plelilts H itler.

Sodalicja  da je  mi sposobność w yrab ian ia  się i k sz ta łcen ia  du ­
chowego, pokrzepia  modlitwami i w w ątpliw ościach w skazu je  drogę 
pewną. P raw dziw y sodalis musi oddziaływać n a  innych w dobrym k ie ­
runku. J a n u sz  Ska lski.

W  wielu n iebezpieczeństw ach grożących mnie, rodzicom i sio 
s trze , gdym się tylko do M arji modlił, zostałem przez N ią w ysłuchany , 
a więc M arja  je s t  rzeczywiście M atką  m oją , jakżebym  zatem mógł 
J e j  nie k o c h a ć ?  Soda lic ja  to hnfiec Marji, to zastęp rycerzy  z J e j  zna­
kiem na  p iers iach  oddany całem sercem i duszą rozkazom  swej P a n i .  
O dwdzięczy się N. M. P. swym rycerzom zsy ła jąc  zdro je  ła sk  i b ło­
gosław ieństw  na życie doczesne, ale szczególniej na wieczne.

Zy<jmunt Tokarski.



Należenie  do Sodalie ji  w zm acnia  we mnie gora.cą miłość i nabo ­
żeństwo do N. M. P. Czuję, że zachow anie  soda licy jnych  u s taw  
i w skazówek wpływa dodatnio na kszta łcen ie  mego charak te ru  ja k o  
k a to l ik a  i P o lak a .  Sodalis winien być apostołem  zasad  sodalicyjnych. 
N a  ław ie szkolnej powinien być pilnym i karnym . K o lega  sodalis 
powinien odznaczać się uprzejm ością  i być pomocnym dla słabszych 
kołegów  w nauce. O ile możności błędy kolegów w delikatny  sposób 
winien s ta rać  się wykorzeniać, a swojem  uprzejm em  i w zorow em  z a ­
chowaniem się zaznaczyć wysokie stanowisko rycerza  Marji.

E dw ard  S zy m a ń sk i.

Sodalic ja ,  p rzeds taw ia jąc  mi M arję  jak o  uosobienie cnót wszyst 
kich, da je  mi zdrowe życie duchowe, p o b u d za jąc  do naś ladow an ia  
M arji.  Uczeń sodalis  ma pilnie p racow ać nie dla innej pobudki lecz 
jedyn ie  d la  tego, że tego żąd a  sumienie, Bóg, M arja  i O jczyzna. S o ­
dalis powinien wpłynąć na  wzrost koleżeństw a przez osobisty przykład, 
b ę d ą c  dobrym  kolegą . K a z im ie rz  W eter.

M arji Pannie  zawdzięczam  pokrzepienie na duchu po każdej do 
Niej m o d lj tw ie ; M arja  uprosiła  zdrowie d la  mego cnorego ojca. 
Ona mi da je  b łogosławieństwo w naukach , a tej ufności i n ab o żeń ­
stwa do Marji nauczyła  mię Sodalic ja , u trzym ując  w mej duszy życie 
nadprzyrodzone. (W słaM  K n Jm r.

K ocham  M arję P., bo je s t  nie ty lko M atką  Boga, aie i m o ją  n a j ­
lepszą Przew odniczką i O piekunką S o d a l ic ja  n iety lko zwiększa we- 
ninie nabożeństwo ku Marji, a le  da je  mi możność obcow ania  z do­
brym i kolegam i, jak ich  spo tykam  w Sodalieji .

Bolesław  Lechow icz.
S odalic ja ,  p o d a ją c  sposoby służenia N. M. P., ucząc praw dziw ej 

pobożności, zapew nia  nam  szczególną opiekę N. M. P. i w y rab ia  
w nas sta ły  i p raw y  charak te r .  Być prawdziwym  sodalisem je s t  rzees 
trudna, t r z e b a  bowiem nietylko się uezyc dla  M arji i spełniać wszyst 
kie  obowiązki z wyższej pobudki nie dla oka  i pozoru, ale często 
należy  wystąpić w obronie w iary  św. i przeciw złym rozmowom. S o ­
dalis winien w każdym  koledze  widzieć krew nego, k tórem u na leży  
pomóc w nauce, czy w innej potrzebie i s ta rać  się go pozyskać  d la  
Sodalie ji.  L eon  L iw icki.

Soda lic ja  d a je  nam  możność służenia Marji z większą gorl iw o­
ścią, gdyż p rzy k ład y  lepszych kolegów do tego nas zachęca ją ,  przez 
co podnosi się m oralność w całem otoczeniu.

M ieczysław  iBĘiowski.

W  gronie  w iernych synów M arji s ta jem y  się lepszymi, a  przez 
prawdziwe, szlachetne  koleżeństwo S o d a l ic ja  tworzy j a k b y  d ru g ą  
rodzinę, Bolesław  Surów ka.



Sodalic ja  dom aga się od nas ofiarności i zwalczania  sam ego  
siebie w służbie Marji, więc je s t  szkołą  św iętego życia i zapewnia 
nam świętą śmierć. Czem jes t  zatem  sodalic ja , zrozumiemy dopieio  
po śmierci najlepiej ,  więc nienapróżno tak  często do Marji się zw ra­
camy ze s ło w a m i : Módl s :ę za nami teraz i w godz in^  śmierci naszej.

A d a m  R adziszow ski.

K ocbam  M arję ja k o  katolik , ja k o  Polak , j a k o  Sodalis, bo prócz 
wielu łask  przez N ią o trzym anych od Jezu sa  zaw dzięczam  J e j  i to, że 
jes tem  w Konwikcie i w Sodalicji. Być praw dziw ym  sodalisem  znacsy 
kochać  M arję  rzeczywiście, w ystępow ać w J e j  obronie i nie w ahać  
się dla M arji pono - ć przykrości. B ronisław  Bartoszek.

Sodalic ji zawdzięczam  umocnienie w wierze, możność spełniania 
dobrych  uczynków, wpływu na innych i go rącą  miłość ku M arji.

Leopold Boruch.

Sodalis  uczeń powinien odznaczać się pobożnością, pilnością
w nauce, karnością , d la  kolegów  winien być uprzejm ym , nie chować
w sercu nienawiści, i często się za  drugich modlić.

W ładysław  Janusz.

K ocham  M arję  za  liczne łaski osobiste, za  w ysłuchanie  mych
próśb za rodz iców ; M arji  zaw dzięczamy wolność Ojczyzny. S od a l ic ja  
uczy mnie, j a k  czcić Marję, j a k  p racow ać  wytrw ale  pomimo trudno­
ści i n iepowodzeń. W ito ld  L ipski.

M arji zawdzięczam  życie, gdyż J e j  opieka mnie u ra tow ała  z cię­
żkiej choroby i zpośród licznych niebezpieczeństw, fak ie  mi groziły 
pod bolszewikami. S o d a l ic ja  mi da je  poznanie praw dziw ej miłości B oga  
i Marji, odw agę w zw alczaniu namiętności, odw agę du publicznej

„obrony wiary  i w skazu je  drogę do udoskona lan ia  się. Być praw dzi­
wym sodalisem  znaczy kochać  M arję  i czynić to, co się J e j  p o d o b a  
i oddać się pod zwierzchnictwo przełożonycn, pam ię ta jąc ,  że oni nam  
zas tępu ją  B oga  n a  ziemi. Ja n .P o krzyw n ik łd .

S oda lic ja  da je  mi towarzystwo dusz zacnych  i dzielnych, k tó re  
się naw za jem  w sp iera ją  do b rą  myślą, dobrym  przykładem  i modlitwą. 
D obry  sodalis nie k ieru je  się w zględem  ludzkim, lecz postępuje  tak, 
by się Marji p rzypodobać, a kolegów budować

S tan is ław  Sokolski
Wi

K ocham  M arję, bo Ona je s t  d la  mnie Matką, na jczu lszą  i n a jm i­
łosierniejszą uc ieczką grzeszników, bo je s t  K rólow ą K orony polskiej. 
Soda lic ja  h a r tu je  m oją  wolę i w yrab ia  mój jeszcze chwiejny c h a ra ­
kter. Sodalis, ja k o  żołnierz Marji, winien Je j  czci bronić, zawsze wy-



w iera jąc  swem postępowaniem dodatni wpływ na  otoczenie, działać na 
rzecz w iary  i Kościoła. Stanisław Bychiiński.

N ajw iększem  dobrodziejstwem, ja k ie  o trzym uję od M a r j : je s t  to, 
że um acnia  m o ją  wiarę, w prow adza  n a  drogę  dobrego życia, jak ie  mi 
w skazuje  Sodalic ja  i p rzysparza  mi zasług na niebo, przypominając, 
że Ona zawsze na  mnie patrzy. S o d a l ic ja  uczy mnie pracow ać dla do­
b r a  innych i apostołować wśród otoczenia.

Wojciech Gvżyl>oirsI;i.

Sodalic ja  to wykwit katolicyzmu, to szkoła katolików nie z im ie­
nia, ale z życia, Pod Opieką Marji w sodalic ji rozkw itam y i do jrze ­
w am y do pracy  i walki dla nieba. M arja  w S o d a l ic j i  h a r tu je  nas, 
czyni odważnymi, czyni wielkimi. Kto w ytrw a pod sz tandarem  N iep o ­
k a lane j ,  s ta je  się zwycięseą św ia ta  i grzechu i prawdziwym  synem 
M arji na  ca łą  wieczność. A n to n i K ozłow ski.

I to zm artw ychw stanie  Polski, na  k tóre  z gó rą  wiek oczekiwali 
ojcowie nasi. nie kto inny jeno  K rólow a K orony polskiej m usiała  w y­
prosić u Syna  swego, więc i za to kocham  M arję  P . Marji zaw dzię­
czam, że dostałem się do Sodalicji, k tó ra  mi daje  funuam ent ka to l ic ­
kiego życia i dom aga  się, abym  prar-ował nie tylko nad- udoskona- 
lem em  własnego życia, ale  także  i najb liższego  otoczenia.

Z  big nie ir B aczyński.

K ocham y M arję  P., bo ona je s t  czulszą i lepszą m a tk ą  niż matki 
ziemskie. Soda lic ja  uczy n r ę  pracy, wytrwałości i je s t  dla mnie ta rczą  
przeciw grzechom . Sodalis powinien znać i wypełniać ustawy sodali- 
cyjne. . ' • -jLeon  Bortnik.

Kto nie kocha  Marji, nie może być sodalisem, kto nie słucha 
Marji, nie może być dobrym obyw atelem  Polski. S o da lic ja  uczy mię 
tych dwu obowiązków i Opiekę Marji mi zapewnia.

Z y g m u n t G rabsk .

K ocham  M arję , bo ty lko przez N ią  spodziewam się zbawienia, 
a  ja k o  P o lak  zawdzięczam  J e j  opiekę nad Ojczyzną. W sodalicji 
m am y najp ie rw  wyrobić sam ego siebie n a  dobrego  kato lika ,  a później 
dz ia łać  d la  podniesienia innych. Józef Makomec.

Sodalis  powinien spełn iać  swoje posłannictwo apostolskie, daw ać 
dobry przykład kolegom w pobożności prawdziwei, w karności, pilno­
ści i koleźeńskości. A d a m  MiliuH-ńsM ,

Marji zawdzięczam, że m am dobrych rodziców, którzy się s t a ­
r a j ą  o m oją  naukę  i w ychowanie i że mnie umieścili w Konwik"ie



m  k tórym  otrzym uję nie tylko wykształcenie, a le  także re lig ijne  w y­
chowanie, oraz że nie jes tem  narażony  na  liczne niebezpieczeństwa, 
g rożące  młodzieży gdzieindziej. j an Podmat/órsld.

W szystkie dobrodzie js tw a otrzym uj^ za pośrednictwem Marjh a 
so d a l ic ja  uczy mię, j a k  M arję P. kochać  i za to się J e j  odwdzięczać.

Tadeusz S itn idki.

'M Sodalicja  uczy nas pobożności, ofiarności i w yrabia  nas  na do­
brych katolików i obywateli. Sodalis  winien zawsze śmiało i odważnie 

'Wszelkie zło zwalczać A lfred  S te lm ach .

S od a l ic ja  spraw ia , że dążę w ytrw ale  do tego, a b y  się s tać  le ­
p szym  i pow strzym uje mnie od zn iechęcenia  i duchowego upadku.

JSlicczyslaw Wartandruricz.

Podczas inwazji rosy jsk ie j ,  gdy M oskale chcieli nas w domu spa- 
lijK na k rz y k :  „Matko Boska ra tu j n a s“ —  zjawił się dobrjftczłowiek 
i ocalił nas. N a  począ tku  wojny, gdy ojciec mój leżał w ziemiance 
i drzemał, u k a z a ła  mu się N. M arja  P . i w skaza ła  mu, aby się usunął 
na  lewą stronę. Gdy odszedł od tego m iejsca  p a rę  kroków, padł tam  
n ag le  g ran a t .  Ustawy soda licy jne  i dobre uczynki spełniajm y, aby 
■orzez te ja k  najlep ie j  chwalić Marję. Jid jan  Z aw adzki.

Płynie  i płynie pieśń z krańców  świata, 
Płynie pieśń ludzi za lanych  łzami. 
„Ucieczko grzesznych", w niebo u la ta  — 
„Módl się za  nami, módl się za  n am i!"

My sodalisi polscy wołamy,
J a k o  potężnej wieżycy dzwony:
„P o d  T w o ją  obronę  się uciekam y,
Matko Królowo Polsk ie j  K orony!"

Z ufnością  M atką  J ą  naszą zwiemy,
Boć O na M atką  je s t  naszej w i a r y !
Z wi a r ą  spieszymy, z w iarą  idziemy 
Pod sodalieji święte sz tandary .

Pod  sodalie ji  święte sz tandary  
Idziemy wszyscy, B rac ia  kochani!
Lecz w zam ian  za to da jm y bez m iary  
S e rca  miłosne dla swojej Pani.



N iechaj to Ona odczuje w niebie,
Żeśmy swe serca J e j  tylko dali!
N iech nas ra tu je  w każde j potrzebie,
N iechaj w nieszczęściach 2 awsze ocali.

My —  w Sodalic j i  objęci ram y —
W  Marji szukajm y ś rodka  obrony :
„ P o d  Twą opiekę się uąiekamy,
Matko, Królowo Polskie , K orony M

Zbigniew  B aczyńsk i*

dMinęło ju ż  lat 2 5  ja k  otrzymałem medal sodalicyjny, 
a z  radością i z  wdzięczności k u naszej wspólnej SMlatce wygnać 
muszę, że nigdy się z  tym medalem nie rozłączyłem, oraz że nigdy 
na 8-go grudnia Komunji św. nie opuściłem.

fj .a c ia  Sodalisi, pamiętajmy o sobie w modlitwach, pamię­
tajmy o zmarłych towarzyszach z  pod sztandaru SKCarji, bo Soda­
licja, ucząc nas modlitwy, tem nas najbardziej wzbogaciła.

c.Proponuję, aby Sodalicja Konwiktowa zajęła się postanowie­
niem w k aP~icy k onu)iktórej ołtarza dla św. Stanisława Kostki, 
co ju ż  dawno było w planie.

Uczcilibyśmy w ten sposób i pamięć O. Hrubanta_ nieodża­
łowanego naszego dMloderalora, który za moich czasów na teru 
cel zaczą ł zbierać ofiary.

Jeden z  Sodalisów.



P O D  S Z T flP D fllR  f f i f lP J l
K oledzy! Z bliża się dzień 8 grudnia, uroczystość N iepo­

kalanej Dziewicy, oraz półw iekow y jubileusz Sodalicji K onwi­
ktowej. W raz z całym  św iatem  katolickim dzień ten  uroczyście 
obchodzi co roku Polska, boć M arja jest K rólow ą naszej O j­
czyzny, naszej zm artw ychw stałej M atki ziemskiej. W yzyskujem y 
niezaw odnie to święto, żeby złożyć u Jej T ronu  gorącą po­
dziękę za zw rócenie nam  wolności i n iepodległego bytu, a za­
razem prośbę o opiekę i uzdrow ienie tego chorego dzisiaj i 
n iedom agającego pod w ’elu w zględam i Jej .rólestwa.

Sodalicja M. jest zrzeszenie, którego członkowie poświęcili 
się na specjalną służbę N iepokalanie poczętej, obierając Ją 
sobie za Panią, O rędow niczkę i M atkę. Czy w ielu z nas, K o­
ledzy, należy do Sodalicji, czy w szyscy zpośród nas, k tó­
rzyśm y w czasie pobytu  w Konwikcie zapisali się pod  sztandar 
Marji, zgłosili się po  opuszczeniu Konw iktu do Sodalicji, istnie­
jącej w  miejscu naszego obecnego pobytu?! W szak w szcze­
piano w nas od dziecka nie tylko zasady wiary i moralności 
ale J:akże m łość i nabożeństw o do M atki Najświętszej, pow in­
niśm y więc dzisiaj garnąć się pod  Jej sztandar, pokazując, że 
.esteśm y nadal tym i sam ym i czcicielami Maiji, tym i samymi 
Chyrow iakanu, jak przed laty. W szak opuszczając Konwikt, 
przyrzekaliśm y, że nam  nikt zasad  w szczepionych w Konwikcie 
w yrw ać z duszy nie potrafi, w szak zapew nialiśm y naszych 
w ychow awców , że praca ich nie pójdzie na m arne.

W  korespondencjach, um ieszczanych zw łaszcza w czasie 
wojny w naszym  „K w artalniku", przyznaw aliśm y niejedno­
krotnie, że tylko szczególnej opiece Matki N. zaw dzięczam y 
uratow anie naszego życia w niejednej bitw ie i niebezpieczeń­
stwie. Bo i praw da! K tóż z nas w tych strasznych czasach 
nie doznał Jej opieki ? W idać więc z tego, że m iłość i przy­
w iązanie do N. M. Panny  w sercach naszych żyje, tylko na  
zew nątrz m ało się okazuje.

Dziś S o d aIR e  M. zw łaszcza m ęskie i akadem ickie zbyt 
m ało m ają członków. Czyżby i nam  się udzielił duch oboję­
tności, opieszałość i pew ien rodzaj lenistw a ? O trząśnijm y się 
w ięc z niego, obudźm y znow u w  sw em  sercu daw ną naszą  
dziecięcą, gorącą miłość do N Marji P. i zapisujm y się do 
Sodalicyj. N iech tem  naszem  licznem  skupieniem  się pod  
sztandar Maiji będzie uczczony złoty jubileusz Chyrowskiej' 
Sodalicji- Dr. Józef Qołba S. d%l.

K r a k ó w  13 lis t.  1921.
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Z życia katolickiego i sodalicyjnego.
W  dniach 6, 7 i 8 września b. r. odbyw ał się w W arszaw ie  

Zjazd Katolicki, o którym kilka słów pozwolę sobie W am  napisać, gdyż 
on nas zajmuje nietylko że stwierdził, że wiara katolicka w  większości 
narodu  naszego jeszcze istnieje, istnieje nie tylko na papierze, ale istnieje 
i w krwi i kości większości olbrzymiej narodu, 'g d y ż  na tym zjeździe, 
mimo słabej reklam}’, mimo słabej agitacji w szerokich w arstw ach  spo­
łeczeństwa, jednak  największa hala w W arszaw ie  z t tudnością  mogła 
pomieścić w szystkich  uczestników zjazdu ; a wspaniały pochód, co jak 
wspaniała w stęga  różnobarw na rozwinął się na ulicach W arszaw y, 
stwierdził i dowiódł i pokazał światu, że Polska n ie tyko  była ongi k a ­
tolicką, ale i obecnie nią jest i chce i myśli zawsze nią być, mimo za ­
k usów  wrogów katolicyzmu i w spom aganych  przez nich mętów i szu ­
m ow in  narodu, co skorzystaw szy  z wstrząśnień  i zew nętrznych  i w e ­
w nętrznych  państwa, na now o z długiego snu  niewoli, do życia wol­
ność ' powołanego, chwycili ster państw a i jego rządy w swe n iepow o­
łane ręce i dorwały się nietylko do władzy wykonawczej, ale i do pia- 
wodawczej, zaczęły pisać praw a i w ydaw ać  us taw y  zgodne z ich po s tę ­
powaniem i z ich zapatrywaniem, lecz niezgodne z praw em  Boskiem 
i nie podług zasad wiary katolickiej. Te  ich p raw a i us taw y nie w z b u ­
dziły zaufania świata do Polski. T en  zjazd pewnie i nas Chyrowiaków 
obchodził i z tego względu, że na  sali komisji organizacyjnej s tanął 
d aw n y  k rnopolczyk, oraz jeden z pierwszych założycieli naszego 
Związku, Michał Sobański, następnie paru z nas brało udział w  Kom i­
tecie organizacyjnym i p ą ru  miało referaty na zjeździe. W y s taw a  zaś, 
licznie uczęszczana przez uczestników Zjazdu i osoby postronne, w y 
s taw a przy boi ów kościelnych, była urządzona li tylko przez członkóu 
Soła  W arszaw skiego Związku b. Chyrowiaków, którzy już  oficjalnie 
jako Koło Związku urządzili tę w ystaw ę i byli na niej gospodarzami.

W  wilję zjazdu odbyło się w  sali ratuszowej zebranie towarzyskie 
uświetnione obecnością Jego Eminencji kard}nała  Rakowskiego, Arcy­
biskupa warszawskiego i ich Ekscelencyj Arcybiskupów i Biskupów 
przybyłych na Zjazd oraz innych w ysokich dygnitarzy krajowych lub 
zagranicznych i licznych przedstawicieli wszystkich w ars tw  społecznych 
z całej Polski. — Rozpoczął się zjazd uroczystą  M szą św. mianą 
w  dniu 6 września w kościele Zbawiciela przez Jego E. Arc}biskupa 
W arszaw skiego  w  obecności Naczelnika Państw a, Jenera.a Józefa Hąjlera, 
bohatera narodowego, przedstawicieli władz w ojskow ych, cywilnych



i społecznych. Słowo Boże wygłosił ks, Jan  Gralewski. Następnie u Ja n o  
się do gm achu politechniki, gdzie w  wspaniałej hali odb i ło  się pierwsze 
plenarne zebranie, które zagaił Alichal Sobański, proponując na prezesa 
Zjazdu rekto a uniwersytetu warszawskiego Jana  Kochanowskiego, p r e ­
zesa T ow arzystw a  naukowego w W arszawie; ten odpowiedział na swój 
w ybór  dłuższy m ow ą, po której wygłosił przemówienie protektor Zjazdu 
Jego Em inencja  Kardynał Kakowski. Następnie przemawiał jako gospo­
darz miasta, prezes jego rady i członek Komitetu organizacyjnego zjazdu 
Ignacy ] Miński. Nastąpił szereg długi m ów  powitalnjmh gości, przeczy­
tano list Ojca Św. Mówił przedstawiciel Francji, Belgji, Węgier, Czechów, 
Szwajcarji, Ameryki, Korianty imieniem Śląska Górnego, oraz ks. Pilch 
imieniem Wilna. M owy były silnie oklaskiwane, zapał m ów ców  udzielił 
się słuchaczom, przy dźwiękach roty opuszczano gmach. — Popołudniu 
tegoż dnia byiy zebrania sekcyjne. Sekcyj było sześć: spraw  religijnych,- 
sp_aw społecznych, o św ia tow o-w ychow aw cza ,  prasowa, spraw  dobro­
czynnych i sztuki kościelnej Sekcje odbywały  się w aulach politechniki,, 
które chociaż obszerne nie mogły pomieścić słuchaczy, tak iż sekcja reli­
gijna musiała przenieść się z auli do hali. Za długoby było wyliczać 
wszystkie i feraty, w spom nę tylko o takich, co mieli członkowie naszego 
Związku, mianowicie wj-glosił referat O. Rostworowski, daw ny rek to r’ 
Chyiowski, referat o Stanie Katoli.yzmu w  Polsce dzisiejszej, w  sekcji 
zaś społecznej Kolega T adeusz  Łubieński o katolickiej organizacji ludu 
wiejskiego. Następnie w  tej samej sekcji drugiego dnia miał referat ko- 
;ga ). M. Kuznowicz. o sprawie młodzieży rzemieślniczej w Polsce, 

a w sekcji prasowej odczytał Dr. Salkowski referat O. Bzowskiego o 
Tow arzystw ach  wydawniczych katolickich. Drugiego dnia na zebraniu, 
plenarnem wygłosił długi lecz bardzo dobry i bardzo oklaskiwany refe­
rat Michał Sobański pod tytułem Katolicyzm i moralna odbudow a Polski.. 
Pierwszego dnia wieczorem odbyła się akadem ja m uzyczno - deklama- 
cyjna w  wielkiej sali Filharmonji. W  drugim dniu zaś w  sali Resursy 
obywatelskiej odbył się raut, który zaszczycili sw oją  obecnością Jego 
Em inencja  Kardynał, Jego Ekscelencje Arcybiskupi i Biskupi, ks. pro­
wincjał Sopuch i wielu innych dygnitarzy duchow nych i świeckich kra­
jow ych i zagranicznych. Tego  dnia wieczorem odbywały  się w  różnych 
stronacłi imasta liczne wiece ludow e z okazji zjazdu. Trzeciego dnia,.

ościełe Zbawiciela miał nabożeństw o ks. Arcybiskup metropolita 
muhilewski ks. Ropp, kazanie zaś ks  kanonik Nowakowski; m y soda- 
lisi nie b; ńśmy na niem obecni, gdyż mieliśmy jednocześnie nabożeństwo 
w kościele O. Jezuitów dla nas odprawiane przez O Rostworowskiego; 
tegoż dnia w  naszem gronie znajdował się generał Józef Haller i razem 
z nami przystąpił do Stołu Pańskiego. Po nabożeństw ie odbyło się 
ostatnie zebranie plenarne, na którem przemawiali pozostali goście, czy­
tane były listy, między innemi Kardynała Merciera, telegramy, wśród nich 
i naszego Związku. Wygłosił na tem zebraniu referat generał Jó ze f
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.Haller, o azienniku Katolickim w  stolicy Państw a. Zjazd postanowi! za ­
łożyć  dziennik katolicki Duch polski i w  paru  bankach  został o tw orzo­
ny  rachunek b ieżący : Józef Haller i Michał Sobański, na ten racnunek 
eto chce przyczynić się do założenia tegoż pisma, może składać pie­
niądze.

Popołudniu rozwinął się wspaniały pochód przez ulice stolicy od 
politechniki przez plac Zbawiciela, Alejami Ujazdowskiemi, N owym  
Światem, Krakowskiem Przedmieściem do Katedry, gdzie Jego Em inen­
cja zaintonował T e  Deum i udzielił b łogosławieństwa W  tym  pocho­
dzie brało udział podobno sto tysięcy ludzi, wszystkich stanów, w szyst­
kich ziem polskich, Koło warszaw skie  naszego Związku dosyć  licznie 
s ię :s taw iło  i braliśmy udział razem też w tym  pochodzie.

D. 6 września popołudniu przez Kardynała KakowHdego w  m o ­
czeniu Ks. Biskupów została otwarta  w y s taw a  przyborów kościelnych, 
u rządzona przez Kolo W arszaw skie  naszego Związku. Mowę powitalną 
d o  dostojnych gości wypowiedział Kol. Głowacki, opiowadzał zaś po 
w ystaw ie  Kol. Kazimierz Kessel, g łówny gospodarz w ystaw y. W ystaw a  

■ dosyć dobrze przedstawiała się i była licznie odwiedzana a mimo że 
uczestn icy  zjazdu nie płacili za  bilety wejścia, jednak  zwiedzający poza 
czlonkam zjazdu, opłacili koszta urządzenia całkowicie w ystaw y. Prezes 
Głowacki oddał za pokwitowaniem do kasy Zjazdu katolickiego kwotę 
96070 Mk. jako  czysty docliód z tei w ystaw y.

T a k  odbył się pierwszy Zjazd Katolicki w W arszawie, stwierdził 
on i pokazał światu, że wiara katolicka jest panującą w  narodzie, naród 
otrzeźwił i da  Bóg ożywił. Katolicy powinni po tym zjeździe poczuć swą 
silę nietylko moralną, ale i fizyczną; może sprawi, że szum ow iny i męty 
społeczne pójdą na dno, a Najświętsza Marja Panna  Częstochowska, 
Królowa Korony Polskiej przyjmie od narodu  to berło, które ma być 
Jej ofiarowane jako votum narodowe, i zacznie niem rządzić i wyciągnie 
naród  i państw o polskie z otchłani, do której chciały je wtrącić ręce 
zbrodniarzy i nieuków. My zaś, członkowie Z w iązku  b- Chyrowiaków 
stańm y  w szyscy do apelu i jak  w zjeździe Katolickim w  W arszaw ie  
braliśmy czynny udział, tak s tańm y ramię przy ramieniu, pod w odzą 
berła Królowej obranej przez nasz na iód  za  naszą  Panią przed wiekami, 
a  której wielu z nas już służy mieniąc się jej towarzyszam i. Mamy na 
wszystkich polach swoicn przedstawicieli, m am y we wszystkich działach 
pracy narodowej i społecznej dzielnych i w ybitnych pracowników, nie 
pozwalajmy, ab}r nasza  praca szła na  marne, służyła nie Ojczyźnie, 
tylko jej w yrodnym  synom, co posługują się nami i pną  się po naszych 
plecach i napychają  naszym trudem sw oje  kieszenie, łupiąc Ojczyznę. 
Skupm y się, złączmy się w szyscy  razem, niechaj nie zaaje się nam, że 
nas  jest mało, tak  liczna grupa  jak  nasza może zdziałać wiele złego 
w  narodzie dużym  jak  nasz, lecz i g rupa  tak liczna jak  nasza ożyw iona 
d u c h e m  miłości Boga i Ojczyzny może też dużo działać dobrego i może



•stać się ośrodkiem , koło Którego będą skupiać się i inni lepiej m ysiący 
obyw atele kraju  naszego.

Koledzy, Bóg i Ojczyzna w zyw ają  nas, niedawno wielu z nas od­
dało sw e  życie, wielu odd-alo swe zdrowie, wielu poświęciło swój m a­
ją te k  dla Ojczyzny, oDecnie Ojczyzna wszywa nas  ao skupienia się 
i skupienia wokoło siebie lepszych jednostek w  narodzie, dla wyciągnię­
cia Ojczyzny z błota, do której ją wtrącili ci, co się wdrapali obecnie 
n a  powierzchnię narodu, chce, abyśmy dopomogli do przywrócenia Jej 
dobrego imienia w  świecie, które usiłowali zatracić źli ludzie; czyż my 
będziemy głusi na jej wołanie, czyż nie pójdziemy za jej wezwaniem, 
bęaąc  wierni naszem u hasłu  Deo - Patriae, et Amicitiae.

&5Na zakończenie, aby z pamięci nie wypadły, dodaję najważniejsze 
rezolucje reteratu ze  spraw  religijnych posła dra Dubanowicza, w  któ­
rych ż ą d a ł :

1) zabezpieczenia całkowitej wolności Kościołowi i zupełnej nieza­
leżności od władz świeckich we wszystkich dziedzinach życia ko­
ścielnego,

2) całkowitego uznania  zgwałconych przez zaborców  praw  Kościoła 
do jego doczesnej własności i przywrócenia w  tym  zakresie, w  ja- - 
kim państw o temi dobrami rozporządza,

3) zab e z p iec z e n i  poszanowania praw a kościelnego przez katolików 
z pomocą egzekutywy państwowej, w  szczególności w  dziedzinie 
praw a małżeńskiego, rodzicielskiego, szkolnego, moralności publicz 
nej, święcenia niedzieli,

4) ustaw odaw czej ochrony katolików przed p rzym usem  podlegania 
sądowi sędziów, nie uznających zasad  chrześcijańskich, oraz przed-

* poddaniem  ich dzieci pod zwierzchnictwo w ychow aw cze  nieka­
tolików,

5) co do powoływanej pod broń młodzieży męskiej, zachowanie jej 
cnoty i wiary oraz dobrego obyczaju  katolickiego, które z domu 
rodzicielskiego wynosi.
Na dzień 8-go grudnia nie będę mógł być w  Chycowie, gdyż ma- 

m j  tu w  W arszaw ie  uroczyste nasze nabożeństwo. Żałuję tego bardzo, 
g d y ż  obchodzi Sodalicja Konwiktowa swój jubileusz, rozpoczynając swe 
życie od Sodalicji Tarnopolskiej, w  której byłem jeszcze kandydatem  
Będę jednak duchem  z W ami, a myśl moja często zw racać się będzie 
do Chyrowa. Do Konwiktowej Sodalicji należałem przez lat 6 ;  będąc 
w  L ow anjum  na studjach uniwersyteckich należałem do tamtejszej So­
dalicji uniwersyteckiej, która w  sw em  gronie miała ongi dwu królów 
polskich. Obecnie jestem już  rok trzeci w  Sodalicji W arszaw skie j,  jednak 
żda je  mi się wciąż mimo lat minionych, że „należę wciąż do Sodalicji 
w Chycowie.

Każda Sodalicja ma za sw e zadanie  skupiać w  sw em  gronie czci 
•cic li N. Marji P. i starać się o rozszerzenie tej czci około siebie. Soda-



licja zaś Konwiktowa ma jeszcze szczytniejsze posłannictwo, gdyz w y ­
chow uje młodzież na rycerzy Ma r j i . . .  Ona tę młodzież skupia pod 
sztandarem  .Niepokalanej i zapraw ia do służby dla tej naszej Pani N a­
ród nasz miał szczególną cześć do Bogarodzicy, obrał Ją  sobie za sw ą  
Królowę, sodalisi są tej Kiolowej dworzanami, a uczniowie sodalisi Jej 
paziami. Sądzę, że w życiu późniejszem to należenie już  w  chłopięcym 
wieku do Sodalicji ma ogromne znaczenie, zwłaszcza że to należenie 
jes t  dobrowolne, a przyjęcie do Sodalicji zwłaszcza  Konwiktowej nas trę ­
cza kandydatowi pew ne trudności i przeszkody do przezwyciężenia, za ­
nim go do poświęcenia przypuszczą. Taki młody sodalis pod kierunkiem 
m oderatora  i s tarszych sodalisów zapraw ia  się do apostolstwa już  za  
młodu. A choć później na szerokim świecie troska o chleb powszedni 
um ysł niejednego zaprzątnie, jednak nie obejmie go całego, a w  d u s z y  
jego horyzont jest szerszy i w idnokrąg obszerniejszy, a sodalis nie z a ­
sklepi się w swej kastowości i żyć będzie nie tylko dla siebie i dla 
sw ych najbliższych, lecz dążąc de większej doskonałości wewnętrznej:: 
własnej, musi żyć ofiarnie i dla sw ego  otoczenia.

Soualicja Konwiktowa jako zrzeszenie Marji przeżyła półwieku 
życie jej było znojne i pożyteczne i obhte owoce przyniosła, gdyż w y ­
chowała Kościołowi i społeczeństw u znaczną ilość w iernych synów  i 
dzielnych obywateli. W  dniu tym  dla niej tak  uroczystym  złotego jub i­
leuszu, życzę jej, aby się w  dalszym ciągu rozwijała coraz lepiej, aby 
w ychow yw ała  zastępy coraz liczniejsze dobrych katolików pożytecznych 
dla kra ju  i Ojczyzny obywateli. Oby nasza biedna i skołatana Ojczyzna 
miała w  nich dzielną pomoc, gdyż potrzebuje ona ludzi patrzących nie 
ty lko w  ziemię, ale i w górę, nato, aby Polska stała się rzeczywiści! 
Królestwem Marji. W iesła w  S ka rżyń sk i S . M
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M E o n a T e h i & i  W o l s Ą i ,

M a d  niw y pofsfie, n a d  Pobsfie cbaty
C zy iv ogniacb sbonca, czy  w srebrze nocy,

Taft samo dzisiaj\ ja  fi i  p rze d  fa ty  —

0  wieffiem Sercu i  wierniej mocy
Scbodzi świetbana 
Shepofafana  

M aj ja , Krófowa fasza . . .
1 sbicba, ja f  J e j  Biją p o ffo n y  
L any zbożowe, j n f  grają dzw ony

M a A n io f P a ń sfi 
W  ciche pofudnie 

ęra f  cudnie. —

A  bud wbościcińsfi



I  on rycerzy 
I  tych  w koBeBce 

W ierzy 
I  szepce:

Pum to, P ani i M atka nasza!

/  dzieci o M iej''Już mówić umią
1  starce nucą J e j  rzewne pieśni, —

N a d  kapBiczkami J e j  kipy szumią,
G rzm ią J e j  kapeBą śpiewacy Beśm 

W  wieBkiej podzięce, —

A  d n a  ręce 
N a d  cafą PoBską wznosi —

1 p o t znużonym  z c zó f ociera 
1  tycB, co za  K ra j w a fez ą, wspiera 

1 pacfeofęta
C zy w dnie, czy w noce 

Sieroce 
Tu M atka  święta

W  zfej do fi cieszy 
[  z  wymodfoną 

Spieszy  
OBroną 

[  Syn a  o Baski d fa . nas prosi.

Więc ife w piersiacB poBskicB serc Bije,
ICe z  rycerskich rąk szakek Bfyska,

Tyle ick kocha i  czci M am ę,
Tykę ecB o N ie j p fyn ie przez rżyska,

Iż wszerz i  w dafe 
M a ry i cBwake 

\ newa Bymn PoBska cafa. ..
J e j  się w opiekę ufna oddaje, ;

P o d  J e j  sztandarem znów ja k  m ur staje  
i swoich granic  —

1  śfuBy czyn i 
W fadczyni,

Iż  nigdy za nic
J e j  nie odBieży, —

ABe dodiowa 
P izym ierzy  
J sfowa, — - 

B y  Be By O na mu KróBowafa!!

N .  B lO - ta d u s S a w  o 4  IT.



Z achęcony  przyk ładem  C hyrow iaka, k tóry  skreślił n iedaw no 
sy lw etk i swoich kolegów , próbuję i ja szkicow ać niek tórych  uczniów  
i sodalisów , jacy w ciągu dw udziestu  kilku lat utkw ili m i głębiej 
w  pam ięci i sercu ze w zględu na piękniejsze strony  sw ego cha­
rak teru .

O  jednym  kochanym  S tachu  już daw niej p isałem  w  artyku le 
p . t. „Ż ołn ierz obyw atel" w 104 zeszycie K w artaln ika, k tó ry  zresztą  
p o siad a  na  sw ych stronach  n iem ało  życiorysów  ś. p. zm arłych so ­
dalisów  jako  to F ischera, Balickiego, H ohendorffa , W iw ulskiego, 
Iżyckiego, U rbańczyka i w ielu innych. W  no ta tkach  m oich zmi« niam  
im iona, gdyż nie w y p ad a  pub likow ać zbyt w cześnie cnór i zalet, 
p rzew ażn ie  żyjących ludzi, lub opow iadać tego, co było ty lko w p o ­
ufnych  rozm ow ach w yjaw ione lub p isan e  w  listach ściśle p ryw atnych .

Niech się n ik t nie dziwi, że w ybieram  ty lko  sam ych dobrych 
uczniów  i gorliw ych sodalisów , boć chodzi nam  głów nie o w zory 
i p rzyk łady  i o cześć i chw ałę N aszej Pani, M atki i K rólowej. Jasną 
je s t rzeczą, że nie w szyscy  nasi sodalisi poszli d rogą tych  tu  op isa­
nych, ale parr-ę ta jm y  o słow ach B iskupa K ras iń sk ieg o :

W śró d  pszen icy  m uszą być kąkole ch w asty :
Jeszcze tam  dobrze, gdzie Judasz jes t tylko dw unasty .

W reszc ie  zaznaczam , że zm ieniam  niek tó re zew nętrzne oko­
liczności, k tóreby  zbyt w yraźnie w skazyw ały  na n iek tó re znane zbyt 
osobistości, aby n ik t nie w skazał, że to ten  lub ów . D laczego ? Bo 
póki żyj :my, nigdy nie jesteśm y  pew ni w ytrw ania  w  d o b re m : za 
życia nie m ożna nigdy nikogo kanon izow ać i najlepszy  m oże u p ar 
i to  n aw et bardzo  nisko, a p rzew ażn ie  op isuję stosunkow o jeszcze 
m łodych  ludzi.

P am iętam , jak  w  kilka dni po p r z y b y c i u  do przygotów k i w y­
słano  A d asia  z długiem i w łosam i, k tó re m u aż na p lecy spadały , na 
k ory tarz  na  postrzyżyny. R ozp łaka ł się b iedaczek  z obaw y, że go 
to będzie  boleć ta  operacja , ale po niej w bieg ł n a  salę  rekreacy jną  
b ardzo  ucieszony i rzucił się ze śm iechem  do sw ego Księdza p re­



fek ta , m ów iąc, że m u już będzie zaw sze w ierzyć, bo p raw d ę m u 
pow iedzia ł zaręczając, że, gdy go strzyc będą, to go nie będzie bo­
lało, A d aś tak  w ierzył i u fa ł nam  przez całe lat 9 sw ego poby tu  
w  K onw ikcie; z tem  zaufaniem  odnosił się do w szystkich  sw ych 
nauczycieli i w ychow aw ców , a nie tylko jako  konw iktoi ale aż do­
tąd, żyjąc z C hyrow em  w najściślejszych stosunkach .

W y posaży ł Bóg A da.ua hojnie : m iał p rzezacnych z w iary ży ­
jących rodziców , którzy, gdy A daś, jak  mi sam  opow iadał, w V  lub 
VI k lasie  p róbow ał n iek iedy  coś u jem nego o k tórym ś z księży p o ­
w iedzieć, tak  go ostro upom inali, że się już z n iczem  podobnem  
nie ośm ielał w yrw ać. .,Nie do ciebie należy k ry tykow ać starszych", 
pow iedzia ł m  ojciec: „nie potępiajcie, a  nie będziecie po tęp ian i"
d o d a ła  m atka, — usłyszałem  od rodziców  i juz tego dalej nie pro 
bow ałem . Z dolności posiadał A d aś  dobre, ale poniew aż rodzice 
dom agali się, aby m iał jak  najlepsze św iadectw o, w ięc — aby być ce­
lu jącym , p racow ał pilnie, a  m atem aty k a  r e jed n ą  łezkę z jego oczu 
wycisnęła. A le  ten  k rzyżyk  był d la niego pożytecznym , bo c ierp ie­
n ia  w yrabiają; inacze, zaś byłby A d aś  m oże zbyt w ypieszczonym , 
.gdyby m u było tak  znów  w szystko  łatw o przychodziło . W  szkole 
u w a ża ł znakom icie, co dla p rofesora est najw iększą pociechą, gdy 
po  oczach ucznia w idzi, że się n au k ą  zajm uje. G dy  n ik t w klasie 
n ie  p am ięta ł jak iegoś w ytłóm aczenia z Ew angelji lub  lituigiki, A d aś 
za w sze  um iał pow tórzyć.

M iło było popatrzeć, jak  na p lacu  rekreacy jnym  rozbiegany, 
zaw sze  w esoły  i zadow olony ugan iał A daś. U przejm y i grzeczny 
d la  kolegow  czyto n a  szczudłach  lub k rażn iku , czy później przy  
te r  :sie lub n aw e t nieco bru talnej p iłce nożnej, um iał zaw sze zacho­
w ać  m iarę , być ustęp liw ym  w  sporach, a p rzy  końcu zabaw y, choć 
spocony ale uspoko jony  w racał w p o rządku  do pracy. W szystko  co, 
czynił, m iało jak ieś nam aszczen ie  w ew nętrznego  p rzekonan ia , że za ­
rów no rozryw ka, jak  nauka i m odlitw a służą do w ew nętrznego  w yro­
bien ia, do zebran ia zasług w obec Boga, do w ykszta łcen ia charakteru- 
K ochał się A d aś  w śpiew ie i m uzyce, a gdy ujrzał O . P iątk iew , :za, 
w ołającego na  próby, to  biegł z tak ą  radością  ja k  inni do k rążnika 
lub  piłki.

Po  śm . :rci ś. p. O . S tefańskiego pow sta ła  m yśl, aby k o n w . 
k tó rzy  w now ej budującej się kapłm y postaw ili sw oim  kosztem  
o łta rz  św , K azim ierza; A d aś  na ten  cel oddaw ał co m iesiąc p raw ie  
w szystk ie  sw oje rekreacy jne p ie tiądze, a n a  trędow atych  O jca Bey- 
zym a r .w n ie ż  często skrom ne sw e datk i przynosił. Nie zap o m n ę 
też  jego p rzygo tow ania  do pośw ięcenia się n a  sodalisa. Jak  poszedł 
o  g. 5-tej do kaplicy, tak  z niej w yszedł dopiero  o w pó ł do 9-te ' 
w prost do sypialni. M atka, o trzym aw szy  później od  A dasia-sodalisa  
p ierw szy  list, p łak a ła  z radości. I zosta ł A daś sodalisem  M arji n i '



z im ienia. W śród  konw iktorów  m iał w pływ  bardzo znaczny, bo go. 
pow szechnie kochano  i szanow ano.

W  cza .e w akacyj zaw sze k ilka razy  p isyw ał do C hyrow a 
i p rzyznaw ał się, że w Iip ru  jeszcze m u było w esoio, ale w sierpniu 
tęsknił za K onw iktem  i w yglądał końca w akacyj, aby  już zacząć, 
now ą w yższą k lasę i ujrzeć zm iany zaszłe w Chyrowie.

P rzyszły  n a  A d am a  w kl. VII cięższe chw ile. Z acza ł marzyć,, 
rozczytyw ał się w Słow ackim , a  tu  bolączki m atem atyczno-fizyczne 
poczęły  go trapie . Z a  rad ą  jed n ak  sw ego k ierow nika p rzesta ł cho­
dzić na  m uzykę, o trząsnął się z zadum y, k t_ .a  m u odebrała  daw niejszą, 
w esołość, zaczął pilnie się uczyć i pow rócił p od  koniec roku do 
daw niejszego  stanu  sw obody i wesołości.

Po m aturze bardzo było ciężko A dasiow i w yjeżdżać z C hyro­
w a. G dy już obszedł w szystkich  księży, p ryw atn ie  się z nim i po ­
żegnaw szy, siedział u m nie do g. 11 w ieczorem , choć nazaju trz  m ia t 
o 5-tej rano  wy ieżdżać. W ypędziłem  go przem ocą spa a le  gdym  
nazaju trz  poszedł jeszcze do furty, aby się pożegm  ó, p rzyznał mi 
się, że ca łą  noc ani oka nie zm rużył.

Nie mnie- p ięknem  było życie A d am a na uniw ersy tecie . P ro ­
fesorzy zaliczali go do najsym patyczniejszych  akadem ików , a  w  se ­
m inariach był A d am  zaw sze jednym  z najpiln iejszych pracow ników . 
W  krakow skie Sodalieji akadem ickiej b rał żyw y udział, a z czasem  
w iele pom ag ał O . K uznow iczow ’ w jego p racy  n ad  term inatoram i. 
Z ap rzy jaźn ił się w tedy  z ów czesnym  prefek tem  Sodalicj ak ad em i­
kiem  Józefem  W inkow skim , obecnie k a tech etą  i m odera to rem  i n a ­
brał zapału  do p racy  nad  m łodzieżą rzem ieślniczą, czem u się dotąd,, 
będąc  już na stanow isku  oddaje  z w ielk iem  pośw ięceniem .

B ohdana oddała  m atka po śm ierci ojca dopiero  do klasy  IV 
do C hyrow a. Był to, m uszę przyznać, ch łopiec dość zaniedbany,, 
a  na pierw szej k lasyfikacji o trzym ał od góry dodołu  n iedostatecznie . 
P ierw sze jed n ak  rekolekcje, akie w C hyrow ie odpraw ił, tak  na  n ie­
go w płynęły , że się zm ienił, — jak  m atk a  p isa ła  po św iętach  Bo­
żego narodzen ia  do rek tora, —■ nie do poznania . Sam  mi jednak  
p rzed  m atu rą  przyni sł do p rzeczy tan ia  swój bardzo  dokładnie pi 
sany  dzienniczek  i Dozwoli i d la p rzyk ładu  ko rzystać  z niego, ro zu ­
m ie się bezim iennie. O tóż d la po tw ierdzen ia tego, com  pow iedzin 
o zm ianie w  duszy  B ohdana, m ogę dodać, że po  tych  rekolekcjach 
do końca poby tu  w K onw ikcie nigdy Boga ciężkim  grzechem  n ie  
obraził. W  kl. IV  n a  półrocze był już pozytyw ny, a w niek tórych  
klasach  byw ał po tem  czasam  i celującym , celująco też zdał m aturę .



Podziw iałem  silną w olę w tym  ch ło p c u : gdv sobi 2 coś posta- 
mowił, to m usiał zaw sze do sku tku  d o p ro w ad ź1:. N ie m iał p o czą­
tków  n iem ieck ieg o ; jaŁ zaczął czy tać książki niem ieckie, naw et 
z bibijotek sodalicyjnej, tak  potem  s ta ł w  tym  języku bardzo  dobrze. 
Jako zdolny  m atem atyk  bardzo  w iele pom agał kolegom  a jak  sobie 
pow iedzia ł, że jakiegoś słabeusza postaw i n a  nogi, to zaw sze dopiął 
sw ego G dy był w kl. VII, p rzyrzekł sobie w m aju, że nie będzie 
oalił, i w tym  postanow ieniu  w ytrw ał. I tak  było w wielu innych 

•rzeczach i postanow ien iach

C echow ała B ohdana m oże naw et nad  w iek pow aga i stateczność, 
a zarazem  cyw ilna odw aga. R az zauw ażył, że w śród kolegów  
kursow ała  zła jakaś pow ieść N iedługo się n am y śla ł: od  jednego  
z nich tej książki zażąd a ł i w  oczach w szystkich  książkę p rzedarł 
i rzucił do pieca. Z a  m ało, pow iedziałbym , było w B ohdanie p rzy­
najm niej na zew nątrz  w esołości, zw łaszcza, że św iadectw o dobrego 

-sum ienia pow inno  było napełn iać  jego duszę radością . Jednak  w p ły ­
w ała  na  to ta  okoliczność, że m atka jego w ciężkiem  by ła  p o ło że­
niu finansow em , co się i B ohdanow i pon iek ąd  udzielało, gdyż 
nmatkę niezm iern ie  kochał. jteż, gdy raz w czasie  w akacyj o trzy­
m ał bardzo  korzystną lekcję i m atce złożył dość na  one czasy  p o ­
w ażną kw otę, cieszył się, jak  mi pisał, n iezm iernie. Bo ież w ybitna 
:ecba jego charak teru  była serdeczna i ofiarna m iłość w zględem  

m atki, której p rzynieść pociechę i ulgę w ciężkich jej w arunkach  
życia było jedynem  pragnień  ;m  B ohdana.

Wytrwałość i hart woli okazał B ohdan jeszcze w iększy, gdy 
przys: .0 na technice kształcić się i rów nocześnie zarab iać n a  życie: 
i kurację w ciąż chorej m atki. A  jednak  tego  aokazał. N iestety  
w łaśn ie  w tedy, gdy  m iał jtiż ostatn i egzam in zdaw ać, m atka um arła . 
■Sćlu sw ego nie po trafił w  słow ach w yrarić , donosząc ini o tem  
tylko w kilku słow ach, ale w p iacy  m odlitw ie szukał ukojenia.

Jako żom ierz kró ko się odzyw ał, a le  pom im o tu łaczki na 
■różnych fron tach  o K w artaln ik  zaw sze prosił i ad res swój przysyłał. 
D opiero po odebra* :u na w iosnę 1919 ' roku W ilna otrzym ałem  od 
B ohdana list obszerniejszy, nacechow any  w ielką m iłością ojczyzny 
i  radością  z  j 2j zm artw ychw stan ia. P ó i niej znów donosić, że raz, 
gdy  grono oficerów  baw iło  się w jak  r js  chacie k artam i i kieliszkiem , 
nagle w iedziotiy jak iem ś przeczuciem , w yszedł, opuszczając chatę , 
n a  polo z koronką i w ten  sposób  ocalał, gdyż g ranat po  chwili 
uderzy ł w to  n re jsc e , zabijając trzech of:cerów  a kilku ran- ic Nie 
uniknął jed n ak  ty fu su ; p rzez dziecięć dni n ieprzy tom ny w alczył m ię : 
dzy życiem  a śm iercią. G dy jednak  odzyskał przytom ność, zaraz p o ­
p ro sił k ap e lan a  do spow iedzi, a po tem  czynił otoczeniu szp italnem u 
tostre w yrzuty, jak  go mogli tak  n iezaopatrzonego  zostaw ić.
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C elujący od I do VIII kl. uczeń  nie sp raw ił sw err zacnow a- 
niem  żadnem u z profesorów  najm niejszej naw et przykrości, lecz 
ow szem , gdy w sku tek  słabego zdrow ia czasem  poszed ł do infirmerji 
b rak  C yprusia w szyscy zaraz w k lasie odczuw ali. N ajlepszy uczeń. 
O . N uckow skiego w naukach  przyrodniczych, rozkochał się później 
jeszcze w rysunkach , a  gdy nie m ógł w zim ie ziół i rośim  zbierai 
i suszyć, rysow ał i m alow ał kw iaty . K ochali go też w szyscy koledzy, 
d la k t 5 rych był czułym , serdecznym , uczynnym  i bardzo  ofiarnym  
a w esołością i sw obodą m łodocianego  szlachetnego serca w szystkich 
do siebie tak  pociągał, że n ik t ze złośliw szych kolegów  nie od w a­
żyłby się sp raw ić C yprusiow i jakiejś przykrości.

Sam  Bóg jed n ak  zesła ł na  niego w klasie  IV  krzyżyk  ciężl:. 
i bardzo  bolesny. O to  um iera s tarsza  jego siostra na suchoty. P a ­
m iętam , jak  się p rzedem ną użalał, jak  rię  zaczął w ypytyw ać, czy on 
ją w niebie p o zn a , czy i jak  m ożna ze zm arłym i żyć w łączności.. 
S tracił od tej chwili C ypruś na  sw ej dziecinne; wesołości, nieco sp o ­
w ażniał, ale po  pew nym  czasie  znów  odzyska ł daw ny  spoK< j i szczerą, 
m oże nieco naiw ną otw artość.

W szystk ie  w akacje  obracał C ypruś n a  w ycieczki k ra joznaw cze 
i przyrodnicze, w racając  z n ich ob ładow any  ukazam i roślin, kam ieni 
i p ięknem i w spom nieniam i k tóre p ó irrh . opisyw ał i opow iadał ko 
legom . R az w biegł do  m ego pokoju  jak iś n ieśm iały , ale rozprom ie­
niony.

— Czy O jciec do trzym a ta jem n icy ?
— Jak iej?  Nie m ogę obiecyw ać, gdy " 'e  w iem , o co chodzi.
—  A le  napew no  O jciec m oże, n iech m i O jciec przyrzeknie, że 

m ię O jciec nie w y d a nigdy, do śm ierci.
Z n a jąc  chłopca i jego  prosto tę, w iedziałem , ze m usi to być 

rzecz jak aś  drobna, w ięc m u ob;ecalem  zachow ać tajem nicę. W tedy 
on w yjął z k ieszeń  kilka k artek  p ap ie ru  i w ręczył mi sw oje p ier­
w sze poezje, dodaj, ic .

— W  naszej k lasie  rozszerzył cię baccilus poeticus, k tó ry  i 
m nie zaraził, a  oto tej zarazy  skutek

Jeden  z tych  w ierszy, uznany przez O  K o p p en sa  za lepszy, 
w ydrukow ałem  w  K w artaln iku . C ypruś się nigdy do tego  p rzea  k o ­
legam i n ie przyznał, ale tylko m nie m ów ił o ogrom nej sw ej radości 
na  m yśl, że jego w iersz będzie czytało  tysiąc osób. A  rzeczywiście 
w ierszyk  zaw iera ł p iękne myśli, a  form ę m iał rów nie p iękną, jak 
d usza  autora.

W  najw yższych klasach  nie było  nauk  przyrodniczych, a  fi­
zyką tak  bardzo  sie C ypruś n ie zajm ow ał, w ięc jeszrz , w ięcej o d d a l



się w w oinych chw ilach rysunkom , a na  sali rysunkow ej najczęściej 
m ożna go było  spotkać. P rogram y jego na  im ieniny rek to rsk ie  były 
rzeczyw iście dziełam i sztuki. D o m atu ry  szed ł spoko: i e, bez żadnych  
obaw , bo choć by ł bardzo  zdolny, uczył się zaw sze w ytrw ale i rów- 
nom .ernie, a po  m aturze poszedł n a  kilka godzin  do gabinetu  n a­
turalnego, aby sobie spocząć oglądając okazy.

M ożna sobie w yobrazić, z jakim  zapałem  o d d ał się p racy  n a­
ukow ej na  uniw ersytecie, m arząc że zostanie profesorem  n auk  p rzy ­
rodniczych. N iestety  rodzinna choroba p iersiow a rozw ijała się wciąż 
choć pow c . U niw ersy tet ukończył, ale w krótce pom im o starannych  
kuracyj oznaki suchot ob jaw iały  się coraz w idoczniej. D ziw nym  zbie­
g iem  okoliczności przybyłem  do  m iejsca, w  k tórym  C yprjan  d o g o ry ' 
w ał. P roszono o :akiegoś k sięd za  do chorego. Nie w iedziałem , gdzie 
idę, w ysłany  przez przełożonego. W chodzę do pokoju, w  któ ym  
leżał zupełn ie  jeszcze napozór n iezm ieniony kochany C ypruś. Z d z i­
w ienie ogarnęło  n as obu, a  chory pow iedzia ł:

-  T o  w idać Bóg tak  zrządził, że p ierw sza i o sta tn ia  m oja spo­
w iedź będzie  p rzed  O jcem ...

Po sp o w ‘edzi jeszcześm y d r ś 1 długo gaw ędzili. C ypruś oznajm ił 
mi, że zgadza się zupełn ie  na  śm ierć, żal m u tylko trochę, i.ę nie 
doczekał się zm artw ychw stan ia  Polski, ale m ówił, przecież tam  u Bo­
ga będzie ir i w olno i za  O jczyznę si m odlić. O dw iedziłem  gc 
jeszcze kilka razy  zanosząc m u P. Jezusa. G asł cicho, powoli, ja k  
dogoryw ająca lam pa. D ojrzał dla nieba. Ż ą d a ł Bóg od niego, aby 
tylko dla m łodzieży akadem ickiej był w zorem  chrześcijańskiego ży­
cia . sw e zadan ie  spełn ił doskonale. 1 życie tw e, drogi mój bracie, 
p rzeczy ta  tysiąc  osób . . .

M iałem  w ielką  ochotę zd jąć z p iersi po śm ierci C yprjana jego  
m edal sodalicyjny, aby go zaw iesić na  o łtarzu  , .g o  M atki, którei 
się n igdy nie sprzeniew ierzył, lecz w ahałem  się i zostaw iłem  go na 
nim , bo skoro cię z nim  nigdy za życia n ie rozstaw ał, m ożeby mi 
to  zganił z tam tego  św iata. M odliłem  się w  czaale pogrzebu  za 
niego, a le  obecnie często p roszę o coś przez p rzyczynę C yp/jana.

i p O a n ł z i .

Słabej pam ięci i m ałych zdolności by ł to  chłop. :c. S ierota od ­
dany  do K onw iktu  przez opiekuna, który  po zała tw ien iu  rachunków  
nie w iele się nim  zajm ow ał, patrzy ł n a  to życie jakby  w  nastroju 
żałobnym . T e  okoliczności kazały  rm się nim  nieco w ięcej zająć, 
gdyż się sam  do m nie zbliżył i w ięcej w yw nętrzył, choć z natu ry  
był skrytym , a zew nętrzną pow ierzchow nością dośi odpychającym  

W cześnie d a ł m u P. Bóg zrozum ieć sw oje położenie, że b ę d J e  
się m usiał p rzez życie sam  przedzierać, to też pom im o b raku  zdol-
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ności p racow ał tak  usilnie, że chwilki czasu nie tracił, a naw et idąc 
po  korytarzach, czy tał albo  coś z lekcji pow tarzał. Pom im o lat m ło­
dzieńczych by ł nad  w iek pow ażny , m ałom ów ny, ale gdy  si odezw ał, 
to  już zaw sze m ądrze  i statecznie. G dy  D aniela  ktoś p y ta ł w jakiejś 
sp raw ie  i dom agał się odpow iedzi, to zw ykł odpow iadać, że naj 
w ażniejszą jego zasad ą  jest nie zab ierać  głosu w spraw ie, której 
się nie zna. Był w ięc cichy, łagodny i zgodliw y, tak  że go praw ie
w  k lasie i dyw izji m ało kto znał.

W y trw ałą  pilnością w naukach  hartow ał sw ą w olę D aniel
i doszed ł do m atury , staw szy  się rzeczyw iście dojrzałym  duchow o. 
Jego ostatn ie rekolekcje p rzed  opuszczeniem  K onw iktu stały  się dlań 
drogow skazem  na całe przyszłe życie, k łóre m iał przejść o w łasnych  
siłach. Z  K onw iktu w yjechał na  korepetycje  na w ieś i o d tąd  zaczął 
już zarab iać na  sw e u trzym an ie  lekcjam i i zajęciem  biurow em . 
W  ten  sposób ukończył un iw ersy te t i w  sw oim  czasie pozdaw ał 
w szystk ie egzam ina. M ając ju-» za sobą stu.dja fachow e, ale jeszcze 
bez posady i grosza w kieszeni, pisał do m nie: „Jestem  bogaty, bo 
m am  w iarę i zapał, a b j w edług  niej zaw sze p o s tę p o w a ć P o z n a n o  
się też w krótce na  iego w artości, gdyż o trzym ał posadę bardzo
dobrą, bo zaufano  jego praw ości i uczciw ości.— C hlebodaw ca jego 
raz m i pow iedział: „P . D anielow i tak  zaufałem , że cały mój m ają­
tek  oddałem  w ,ego ręce i nie zaw iód ł m n ie“. Z  czasem  oddał m u 
i córkę.

D aniel w swojej okolicy należy  do najpow ażu\ejszych obyw a­
tel. i działaczy narodow o-społecznych, ale i r wnie.ć i do najgorliw ­
szych katolików . Z ah a rto w ał sw ą w olę w trudach  i cierpieniach, ale 
zjednoczył ją  też z w olą Bożą.

Co rok na 8 g ru d rm  pisuje do Sodalicji, doaoszac, ’:e od n a­
w ia ak t pośw ięcenia się na służbę M arji, a w  ednym  z lisiow m ię­
dzy innem i p isa ł: „Soda,;cji K onw iktow ej zaw dzięczam , :e w poiła 
w e m nie nabożeństw o do  N. M aij P. a p rzez to  zabezpieczyła m oją 
w iarę i p o b u d za  m ię zaw sze do życ;a z w iary. W  tym  roku  o d p ra ­
w iłem  rekolekcje w e L w ow ie zam knięte  w dom a rekolekcyjnym , 
z czego jestem  bardzo  k o n te n t“.

(C. d. n.) • X . T. Bzowski T. J.

•zssi’2, o  . i;?',
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Czy dlatego, że jak  gwiazda zaranna jawi się nad moją kołyską, 
a  pieścjwe, słodkie Jej imię od pierwszych moich przebudzeń upaja  me 
serce ?

Czy dlatego, że pierwsze mego dzieciństwa w yrazy  kieruje ku 
Niej doczesna matka? Aiboć może pacholęctwa uroczy wiew dotąd cza­
ru je  m ą  duszę, a z nim jako najdroższa perła w spom nień tkwi cudne 
Marji imię ?

Czy dlatego, że u  progów Konwiktu witała mnie błogiem, łagodnem 
spojrzeniem — dotąd noszę je w  duszy, — a ręce rozchyliła, by mnie 
przytulić do łona i synem zw a ć ?

Czy dlatego, że tak dziwnie mnie wiedzie w  młodości mojej „siel­
skiej, a n i e l s k i e j i ż  gdy spoglądam w  m ą duszę, to mimowoli, niby p a ­
jączek, sn u ję  delikatną, srebrną  nić Jej łask i słodkich zmiłowań, sieć, 
co jaK osłoniła Dawida w  jaskini przed wrogiem śmiertelnym, tak mnie 
na  drogach życia nieustannie chroni od ułud i omamień ciała i świata ?

Czy dlatego, że kiedy wróg straszny  — ciałc i k rew  w ypow ie­
działy mi walkę gw ałtow ną  i rw ały  mnie w  odmęty zła i nieprawości, 
O na  była zawsze ostatnia deską ratunku, gwiazda przewodnią w  ciem ­
nościach d u s z y ? . . .  „Miałem ju ż  zupełną wolę, nikt mnie nie strzegł, 
pokusy  świata rojem uwijały się okoJ mnie, ale oamięć na Najśw. 
Pannę  i AiJołćw, których mi daia, niewidomą ręką  odtrącała te pok u sy 1* 
(Jełowick : Moje , /snomnienia3. str. 80).

Czy dlatego- że w ezw ała  mnie pod swój sztandar, a o Jej puklerz 
cudow nie  rozbijały się i płaszczyły kule karab inów  i odłamki granatów,



zachow ując mi zdrowie i życie ;  czy też m oże dlatego, że medal Jej 
odwracał i odw raca  odemnie bezustannie zatrute strzały świata  dzisiej­
szego, którego znam ienną cechą to głęboko obm yślany system  zepsucia, 
według słów T a c y ta :  „Psuć siebie i psuć innych to czasy współczesne" 
—  „C orrum pere et corrumpi saecu lum  voca tu r“ ?

Czy dlatego, że staje zaw sze  przedem ną czysta, niepoKalana, w y ­
niosła i łączy mi drogę życia dobrą i świętą, drogę do Boga przez Oj­
czyznę i przyjaźń ?

Czy dlatego, że S tw órca  złożył w  Jej przeczyste dłonie rozda­
wnictwo łask  swoich, że uczynił Ją  dziwnym  przewodem wszelkich bo­
gactw  i skarbów  duchow nych, co z niedosiężnych w yżyn Bóstwa spły­
w ają  na  niezgłębioną niskość ludzką ?

Czy dlatego, że nieskalaną Jej skroń wieńczy dwanaście gwiazd, 
słońce Ją  odziewa, a księżyc u  Jej nietkniętych stóp ?

Czy wreszcie dlatego, że jaśnieje niepojętą w prost chwałą, któr.° 
płynie z tej prawdy, że Matką jest Boga samego ?

T ak  ! Dla tych w szystkich  pow odów  trzeba mi Ją  szczerze kochać
i wiernie Jej służyć. Lecz, czy tylko dlatego?

Żyw e tw orzyw o mej duszy, każde ścięgno i żyłka, każde serca 
drgnienie powie mi jeszcze coś głębszego, bardziej tajemniczego, ono 
woła, że Marja to M atka  m o ja ! O słudkie słowo, pieszczoto mej duszy!
W  tobie głębia tajemna, w tobie życie i m iło ść !

„O! Matko nasza, Matko! w  tęsknocie za Tobą,
Co świat zowie weselem, nam  zda się ż a ło b ą ;
Jedno w  m yślach o Tobie  znajdujem  pociechę.
Jakże radzi wracamy pod dom ow ą strzechę,
Bawić się wspomnieniami m atczynej pieszczoty,
W iród której nas uczyłaś  modlitwy i cnoty,
O ! jak  nam  miło wspomnieć na te błogie la ta“.

(Jełowicki, j w.)

T ak  pisał stęskniony za  ziemską m atka  wygnaniec. A Marja Matką 
jest wyższą , doskonalszą, od Pana  bezpośrednio daną. „Bynu, oto 
Matka T w oja" .  (Jan 19. 26.) Przedziwne przędziwo myśli i uczuć łączy 
nas  z m atką  ziem a  z Marją, Matką nieba, łączy nas  ogniwo sy n o ­
stwa, które aż Boga dosięga i z N ajw yższym  nas niepojęcie jednoczy.

Lecz Ona nie tylko je s t  Matką, ale dobrą i  najlepszą  M atką. „Jak- 
żesz nie mam  Tej kochać, przecież to Matka moja !“ Cto krzyk duszy
świętegc młodziana, oto słowo ukochania  i gorącej miłości zew.

Pewien młodzieniec na wspomnienie przyrodzonej swej matki rw a ł  
więzy i napaści kusicielskie i w  najcięższych w arunkach  zostawał czysty 
i szlachetny. —  Inny mawiał: „Nie mógłbym spoj»zeć w oczy mej 
matki, gaybym  kiedykolwiek spojrzą’ w  oczy r o z p u s t n i c y —  Znów  
inny w  33 roku życia pisał:



„Szybko przeminął wiek szczęścia i zniknął w  o d d a l i !
Przyszła  młodość bujając, jakoby  na fali,
N a żyw ej wyobiaźni, co uczuciem miota.
Lecz bezpiecznie nam było, bo sternikiem cnota,
Której T y  nauczyłaś M a tk o ! ucząc wiary,
Nadziei i miłości. T e  trzy święte dary 
Strzegły rozum u od dumy, a serce od zguby,
I dały ducha mocy na nieszczęścia p róby“. (j. w.)

Oto, co może dobra matka. A Marja to najlepsza Matka, nadprzy­
rodzona Matka. Jedna  Ona ma ten przywilej ponad wszystkie  matki 
doczesne, Serce Jej jest przeogromne, ludzkość ogarniające. Każdym 
sw ym  synem  tak zajęta, jakby  on jeden był przedmiotem Tej trosk i
starań. Miłość Jej bezgraniczna, a czysta i duchow na, do jakiej wznieść
się nie mogą ziemskie rodzicielki.

Oto, dlaczego szczerze Ją kochać, dlaczego wiernie Jej s łu ż y ć !
A więc ścielmy się do stóp naszej najlepszej M a tk i, ścielmy d u ­

sze nasze i serca nasze pod Jej święte stopy, bo Ona Matka i Królowa 
nasza, Ona wesele serca i radość  duszy, wspom ożenie  w  ucisku, obrona 
w e  walce, ostatnia deska ratunkn w  rozpaczy. W  górę s e r c a ! „Najśw. 
Panna  nas  wspom oże —  pisał czarodziej pendzla polskiego Matejko 
w  r. 1856 —  w ytrwać, o łaskę prosić, a pod Jej płaszczem najwyższej 
dobroci jeszcze nikt nie upadł, chyba ten, co zwątpił". T o  dla m nie 
pociecha.

Sienkiewicz, wzrokiem jasnow idza ogarniający Ojczyzny naszej 
przyszłość, te znamienne, tak krzepiące dusze skreślił s ł o w a :

„W szystkie , być może, cnoty polskie’ zaginęły w śród  nas, pozo­
sta ła  jednak cześć d la  M a rji, i  na  niej, ja k  na  fu n d a m en cie , resztę 
cnot odbudujem y, ju ż  w  w olnej Ojczyźnie nasze j.11 T o  dla Ojczyzny 
pociecha.

Oto, dlaczego szczerze kochać Marję, oto dlaczego wiernie Jej 
służyć? J . P
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Wiadomości o dawnych Kolegach.

Ż ycie w K ołach Z w iązku  po  w alnem  zebran iu  w rześniow em  
v C hyrow ij bardzo  się ożyw iło. N ajpierw  w e Lw ow ie odbyło sie 

zebranie ; ilo rm acy jn e  u X A lfreda D obieckiego, a następn i 3 u D ra 
T adeusza R iedla d. 27 październ ika zebranie w yborcze, w  k tórem  
wzięło udział 40 kolegów . W ynik  w yborów  był następu jący  : P reze­
sem  K oła obrano lnż. M arjana P rzetockiego  (N ab ielaka 30), w icep re­
zesem  D ra Jana Lubaczew skiego, sekretarzem  Kol. W . R osińskiego, 
Bzopena 4 ,; skarbnik iem  jó zćfa  G eringera, a do w ydziału  w eszli: 
lnż, W . Śniadow ski, X . A . Dobiecki, Dr. W . R uebenbauer, A . Stru- 
tyński i Z . C ieszew ski. Dzięl staropolskiej gościnności D ra R iedla 
zebran ie tow arzysk ie było bardzo  ożyw ione i w esołe. D. 10 listopada 
na  zebraniu  W ydzia łu  u p rezesa lnż. Przetock-ęgo utw orzono dw ie 
s e k c je : P om ocy  koleżeńskiej, k tórej k ierow nikiem  został X . Do- 
b 'sck i, i sekcja T o w arzy sk o -ro zry w k o w a, której przew odniczącym  
zosia ł Dr. J. L ubaczew ski. Z e b ra ń ’a K oła L w ow skiego odbyw ają  się 
k ażdego  w torku o g. 7 w lokalu  S odaliry jnym  przy  ulicy R utow - 
skiego 1. 10, 11 p.

Koło W arszaw sk ie  prócz starań  o u trzym anie życia tow arzy­
skiego, organi uje szereg publicznych odczytów  z zakresu  różnych 
działów .

Koło K rakow skie m iew a stale  poniedzia łkow e- zabran ia przy 
ul. M ichałow skiego 1, coraz liczniej uczęszczane. Na jednem  z zebrań 
P rezes  Dr. G ołba opoi siedział sw e p rzejścia ńa  Syberji, n a  innych 
odczyta 10 re fera t p. M. S obańskiego  ze zjazdu  w W arszaw ie. Raz 
w spólnie zw iedzano B ibljotekę Jagiellońską dzięki uprzejm ości D ra 
A lek sa n d ra  B irkenm ajera. Do w ydziału  kooptow ano  P rof. Józefa 
P iaseck 'eg o  i kol. S tefana Z ielińskiego Ko*o w raz z p rezesem  St. 
Sokalskim  gorliw ie r ę  zajęło B ratnią P om ocą, po ję tą  pow ażnie fi­
nansow o w  form ie kasy  zaliczkow ej, k to raby G ę rozszerzy ła na  cały 
Z w iązek  z p ła tnym  kasjerem  i z  u d rla łam i po  300 mk.

Kol. W ładysław  D ziew oński m iędzy innem i p isa ł: „O bchodzi­
liśm y n a  św Stani: ław a K. im ieniny naszego p rezesa  Sokalskiego 
uroczyście, jak  za czasów  chyrow skich w licznem  i ciepłem  kółku. 
W ogóle charak ter naszych tygodniow ych zebrań  w K rakow ie jest 
nadzw yczaj sym patyczny  i koleżeński dzięki uczuciom , jak ie  um ieją 
icu sobie budzić nai obaj p rezesow ie".



Dr. S tanisław  Salkow ski donosił z Poznania^ .że 26 ;s to p ad a  
odbędzie się pierw sze zebran ie Poznańskiego  K oła Z w iązku  b. Chyro- 
w iaków . Dr. Salkow ski został w ybrany  na p rezesa  Zw>ązku Soda- 
licyj M. G nieźnieńsko-Poznańskich.

Prof. S tan isław  G łow acki został w m inisterjum  ośw iaty naczel­
nikiem  oddziału  sztuki. P rezes K oła Kr. S tan isław  Sokalski jest ko ­
m isarzem  m iejscow ym  dla u regulow ania stosunków  posiadłości 
g runtow ych w okol cy tw ierdzy K rakow a. Inż. M arjan  P rze tock’ 
uw oln ny z w ojska pracuje w e Lw ow ie w D yrekcji odbudow y przy 
ul. B atorego 34.

Pułk. W ładysław  Rylski, dow ódca 2 K orpusu K adetów  w  M o­
dlinie nadesła ł nam  arty k u ł o polskich korpusach  kadeckich, k tóry  
um ieścim y w  następ n y m  zeszycie.

Z  długie niewoli rosyjskiej w rócił do K rakow a kol. T ad eu sz  
K rzyszkow ski, oraz Karol W iśn iew sk i-D ziuban iuk , którego sm utne 
p rze 'śc ia  pod  bolszew ikam i podam y w następ n y m  zeszycie.

X . K anonik  Dr. E. Jełowick! opisuje sw e prace parafjalno-dzie- 
kańskie w T rem bow li. X. Jan A ugustow icz donosi, że został n au ­
czycielem  w g im nazjum  państw ow em  w e W rześni. O . Józef A n to ­
niew icz został przeniesiony  z W arszaw y  do Chełm u.

Dr. Ju l"\sz K oppens i Dr. F ranciszek  B ubeniczek p racu ją dalej 
w  polsk u  komisu,-; acie w G dańsku. Dr. A d am  Strzelecki zostaje  
profesorem  historji na  un iw ersytecie w Lublinie. Kol. S tanisław  
D zierżanow ski jest w W arsza wie naczelnik iem oddziału  budżetow ego 
w M inister,um  Skarbu.

Kol. T ad eu sz  M aciejowski donosi, że zap isa ł się w e Lw ow ie 
na  akadem ję lasow ą, gdzie kończy p rzerw ane s tu d jr tam że kol. 
Józef Strzelecki.

Kol. M ichał G ottw ald  donosi ze L w ow a: „Jestem  już na III 
■-oku techniki, gdzie studjuję inśynierjo  lasow ą, a w tym  roku m am y 
w ykłady  zajm ujące i czysto fachow e. N asza czw órka t. j. Rosiński. 
G eringer, T rznadel i ja  trzym am y się zaw sze razem  W itold  W it­
kow ski jeszcze służy jako  podp. w 6 b rygadzie jazdy, a le  s ta ra  się 
już o zw olnienie. A n t. O polski zw olniony z w ojska zap isa ł się na 
w eterynarję . Z b . Surów ka buduje m aszyny, M ieczysław  M yczkow- 
ski jest na m edycynie. W  tej chw ńi siedzę w b a /d zo  ładnym  p o ­
koju, ale zim nym , bo n iem a czem  palii, i w yglądam  od m ego oica 
transportu  drzew a. Na 8 g rudnia w ybieram y się do C hyrow a".

Kol. W ito ld  W ojnarski donosi z W arszaw y, że pracuje w firm ie 
Błock, oraz zajm uje się organizacją pracow nik w handlow ych.

Kol. Jan Jakubow ski donosi, że pracuje dalej jako  urzędnik  
B anku krajow ego w e L w ow ;e.



&
Kol. Józef B nkenm ajer donosi z K rakow a, że b ra t jego R om an 

zosta ł asysten tem  fizyki na  un iw ersy tecie  Jagiellońskim , a w K ra­
kow ie kończą stud ja  kol. Berg, K lakurka i M ossor.

W e Lw ow ie, jak  donosi kol. W . Rosiński, rozeszła się wieść, 
że na Ś ląsku zginął Kol. Jan G rzybow ski, bo tam  służył, a  od m aja 
nie m a o nim  ż; .dnej w ieści rodzina.

Kol. Jan  D eskur donos- z W arszaw y, że pracuje teraz w W ar­
szaw skim  T c w. U bezpieczeń, ale k o - ;zy zarazem  stud ja  rolnicze.

Dr. H enryk  Jakliński jest lekarzem  w Poznaniu . K o l E ryk 
P roń  aonosi, że uw olniw szy się z w ojska poszed ł do B ielska do 
w yższej szkoły przem ysłow ej na oddział techniczno-tkacki.

Dr. Józef S rokow ski zosta ł starostą  w O strow ie Poznańskim , 
a kol. A d am  G rom ni: ki o trzym ał na  technice lw ow skiej stopień  
inżyniera.

O trzym aliśm y następu jące  zaw iadom .en ia  o zw iązkach m ałżeń­
skich :

W  P aryżu  d. 6 październ ika  odbył się ślub Kol. Jana Kucza- 
b ińskiego z p. Z o fją  Sym onów ną. — W  K rakow ie w kościele św. 
B arbary  d. 29 paźd. odby ł się ślub Kol. M arcelego D utkiew icza 
z p. Jan iną Bojarską. —  W T arnopolu d. 29 paźdz. odbył się ślub 
Kol K azim ierza Bilińsk iego z p. Jadw igą Mac iulską. — Ślub Koi. 
Z ygm unta  D om ańskiego  w sk u tek  chojoby jego narzeczonej odłożono.

D łuższe listy, um ieszczane w „Biesiadzie P rzyjacielskiej" z po 
w odu b raku  m iejsca o d k ład am y  do następnego  zeszytu.

K onw ikt odw iedzili w ostatn ich  czasach  : Kol. S tan isław  D zier­
żanow ski, M. H aszlak iew icz, L eon P ragłow ski, T . Filipowicz, 
J. S trzelecki, J. Styfi, K. T oepfer.
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P ięk n a  i sucha jesień  choć sprzyja ła  przechadzkom  i zabaw om  
iia boiskach, jed n ak  ju w yw oła ła  b rak  w ody, a z naszych  pięciu 
staw ów  tylko dw a pozostały , bo trzy w yschły, co d la am atorów  
ślizgaw ki było sm utną zapow iedzią. W reszcie d. 16 październ ika  
doszła już n as  p ew n a  w iadom ość o rozstrzygnięciu  sp raw y G. Śląska. 
N ow y nauczyciel śpiew u, X . O lesch, ćw iczy chóry coraz częściej, a 
X . M rozik, jako  w ysłużony w ojak, uczy gim nastyki w niższych k la­
sach. N asta ły  już i jesienne deszcze, w ięc G. L ibińskiem u łatw ic 
ściągnąć n a  próby kapeli ze sali niż z boisk. W  czytelni Skargow - 
skiej ukazało  s*v p iękne dzieło p. t. Boje Lw ow skie, w  kt< em  zn a­
lazły  się w zm ianki o n iek tórych  Chyrowi iakach.

P od  koniec październ ika uk azał się listopadow y zeszyt K w ar­
taln ika, ale ogół n arzek a ł na  Z w iązek  C hyrow iaków , że zabrał tyle 
w  nim  m iejsca, iż na  „T o  i ow o “ już nic nie zostało. D ow iedziałem  się 
ubocznie, że tej nocy X . R edak to r zupełn ie  nie m ógł spać z ł  zgry­
zoty, o trzym aw szy za druk  tego zeszy tu  rachunek, w ynoszący 
20.000 mk. Inny znów  kron ikarz p isze: Nie m ogę darow ai memu. 

poprzednikuw i, k tóry  p isząc zeszłoroczną czerw cow ą kronikę upuścił 
^ k i  h istoryczny w ypadek , że k lasa  III, a raczej jed en  z jej cz łonl ów 
zabił kijem  w lesie zaiąca, a ten  zając m iał zaszczyt, że go Łpcżyla 
b aw iąca  w łaśnie w  tym  dniu  w C hyrow ie A m ery k ań sk a  m isja. A le 
skoro  już o tem  m ow a, to należy  zano tow ać z w dzięcznością, ze 
dzięki dobroczynnej działalności p. H oovera  nie ty lko X . P rokurato r 
o trzym uje pom oc d la spiżarni, ale w tym  roku  m łodsi ko ledzy zo­
stali zaopatrzen i w n iek tó re  części ubrania. O sta tn iego  p aź d z ie rr -‘ca 
najstarsi ko ledzy  urządzili na sali bezprogram ow e przedstaw ienie, 
czem  m łodsze k lasy  bardzo  ubaw ił'

N adszed ł 1-y listopada, W W . SS. a w ięc im ieniny nas w szyst­
kich, liczny zjazd  gości i p u t liczna klasyfikacja. R ano w  czas.e  n a ­



bożeństw a egzortę m iał O. K onopiński. P rzed  ob iadem  odbyła się 
p ierw sza tegoroczna klasyfikacja. R ozpoczęła ją  kapela , grając k ra ­
kow iaki M oszkow skiego. M łodsi ak to rzy  odegrali kom edyjkę „U czo­
ny Z y z io “ Chór m ięszany odśp iew ał „P ieśń  F ilaretów " i „T a try " . 
P iosenki w ykonane p rzez oba oddziały  k lasy  p ierw szej: i.,,M ój 
deszczyku" i „Ż n iw a" bardzo  się podobały , jak  rów nież w ystęp  naj­
m łodszych p : anistów W torzeckiego i O strow skiego . X . D yrektor Sap 
odczytał lokację w  każdej k las; ;, a  jed en  z kronikarzy  chw ali się, 
że w  jego k lasie było 12 w zorow ych, a le  o tern obszerniej szcze­
gółow o m ówi kronika dopiero  na  półrocze. N astępn ie  przem ówi] 
W . O. R ektor, a słow a jego tu  no tu jem y nie tylko na  pam iątkę 
tego roku, ale i na  przyszłe, m oże n aw et akadem ick ie  życie.

K ochani Chłopcy! Nie dobrze zanadto  chwalić drugich w oczy, 
a le  może lep ie j  chwalić, niż ganić p u b l ic z n ie . .  D la tego  chciałem  
z duszy rozpocząć tę p ierwszą tegoroczną  k lasyf ikac ję  od pochw ały  
publicznej, ale sami to na jlep ie j  czujecie, że na  ta k ą  pochw ałę  nie 
zasłużyliście. D laczeg o ?  Może o tern lepiej dziś nie wspuminać. Skoro  
zaś już  dzisiaj m am  się w strzym ać od nagany , winienem tern bardzie j  
zachęcić was wszystkich do w ydatniejszej p racy , do większej pilności.

W iadom ą je s t  rzeczą, że ch a rak te r  nasz polski skłonny je s t  b a r ­
dzo do pa tr jo tyzm u heroicznego, czeka jącego  n a  w yją tkow e sy tuac je ,  
w ylew ającego  się n a  zewnątrz fa lą  zapału  i poświęcenia, a  czuje 
w strę t  i odrazę  do pa tr jo tyzm u dnia  poprzedniego, k tó ry  nieraz w y­
m a g a  nie m niejszego boha te rs tw a . S zkoda  s tąd  zwłaszcza w czasach  
dzisiejszych nie m ała ,  bo chwila obecna, jeżeli do m ag a  się od nas 
pa tr jo tyzm u, to przedewszystkiem tego  cichego, ukry tego , nie opro­
m ienionego aureo la  chwały. Jeżeli  chcem y spełnić na leżycie  naszą 
ro lę  dziejową, jeże li  chcemy przyłożyć się w ydatn ie  do odbudowy 
Ojczyzny, k tó rą  nam P. Bóg dał, a le  k tó re j  bez nas silną i potężną, 
nie uczyni, —  musimy wszyscy na  wszystkich posterunkach  wyrobić 
w sobie ten pełen obowiązkowości i sumienności pa tr jo tyzm  zwykłych 
szarych dni i kult tego właśnie patr jo tyzm u szerzyć dokoła  siebie.

Rozwój w ypadków  dziejowych jak i  przeżywamy, da ł  społeczeń­
stwu naszemu wiele sposobności do wielkich w yją tkow ych  czynów bo- 
ha te rs tw  i poświęcenia. Cnoty rycerskie  ojców zajaśniały  za  dni n a ­
szych w całej pełni. W ychow ankow ie  tego Konwiktu  i starsi wasi ko le­
dzy spieszyli także setkam i w szeregi obrońców Ojczyzny i ginęli a lbo  
cierpieli ze słowami na  u s ta c h :  dulce est pro pa tr ia  mori e t pati. 
Nie przeczę, że i w przyszłości O jczyzna - m a tk a  może i od was zażąd a  
raz  drugi taJcich poświęceń, bo przyszłości nie znamy, a le  ostatecznie 
walki już  u s ta ją  i n iebaw em  ustać m uszą zupełnie. G łówną natenczas  
i wprost k rzyczącą  po trzebą  stanie się budow a w ew nętrzna  Ojczyzny 
na  wszystkich polach. I jeśli przy tej budowie m a  skupić się miljony 
rą k  i ram ion do wytężonej p racy  dnia powszedniego, p racy  z dn ia  na  
dzień, p racy  skoordynow anej, nie błyszczącej,  ale  w każdym  szczególe 
solidnej i w ydatnej,  — zginiemy napewno, i zginiemy ni e przez złość 
wrogów, a le  n a  własną niemoc, n a  własny wewnętrzny rozstrój ane- 
mję. Nie w ytrzym am y konkurencji  z innemi dzielnemi narodam i, bo to  
intenzywne życie powojenne, ku któremu już dzisiaj wszystko zmie­



rza, pójdzie przez narody  z siłą żywiołową i z hasłem  p łom iennem . 
„P racu j  dzielnie, albo usuń się z drogi i g iń ! “7y:

Cbłopcy kochani ! nie w ątpię  ani chwilę, owszem głęboko jestem  
przekonany, że Polskę kochacie  całym zapa łem  waszych młodocianych 
serc i sz lachetnych  dusz. W  imię więc tej Ojczyzny proszę was i z a ­
k l inam : pracu jc ie  nad wyrobieniem  serc waszych i umysłów w aszych, 
a pracu jc ie  sumieunie, gruntownie, ochoczo bez przerw i przystanków, 
bo to dzisiaj główny obowiązek waszego życia.

Tej nieobliczalnej w sku tkach  pracy dom aga się od was prze- 
dewszystkiem wasze własne dobro. Patrzcie, j a k ą  przyszłość gotuje” 
sobie człowiek młody, choćby uta len tow any, k tó ry  zawczasu nie p rze­
kona  siebie, że pracow ać musi. W  młodości p i lnu ją  go, zach ęca ją  
i zmuszają, no i jak o ś  tam  idzie, naw et przechodzi k lasy . Cóż ma 
b iedak  rob ić?  N arażać  się na  ustawiczne przykrości jak o ś  mu niewy­
godnie, n a rzek a jąc  więc pracuje , a p racu jąc  narzeka . Ale potem na  
uniwersytecie wolny jak  ptak, więc próżnuje. Colloąuia i egzam ina 
czekają , zbrzydnie mu wydział obrany, rzuca  go, przechodzi na  inne 
studja . J a k  F au s t  Gothego próbuje  techniki, p raw a, agronom ji. J^ata 
płyną, młodsi na  stanow iskach , z patentami w ręku, a  on, a oni ? Oni 
zw iększają  p ro le ta r ja t  niedouczonych, niezadowolonych, zmęczonych 
bezczynnością i życiem. 3ni tak  często w p a d a ją  w szumowiny społe­
czeństwa. D laczego oni tacy?  Bo s :ę nie przekonali, że p racow ać 
trzeba, bo do tej pracy nie przywykli za młodu i teraz  się t łuką, j a k  
ćmy i ka leczą  się na każdym  kroku o tw ardą  skałę  rzeczywistości,

P racy  od was dom aga się słusznie ten Konwikt. W y może nawet 
nie zdajec ie  sobie sprawy, ile ofiar i poświęcenia nieraz całego życia 
sk łada  się na ekonom ję w ychow aw czą tego in ternatu  ze strony w a­
szych księży prefektów, i profesorów. Oni jedno m a ją  tylko p ragn ie ­
nie, aby jw as  dźwignąć i uszczęśliwić, aby wami świat i P. Boga zadzi­
wić. Czy ta  ich p raca  i poświęcenie zn a jd u je  oddźwięk w waszych 
se r c a c h ?  N a ogół, dzięki Bogu, tak . Są  jed n ak  między wami tacy, a to 
ze smutkiem podnoszę, na  k tórych  ani prośby, ani groźby nie ro b ią  
żadnego wrażenia, a d la  takich  w Konwikcie m iejsca  być nie może

P racy  od was d o m ag a ją  się sprawiedliwie wasi rodzice. Otwórzcie 
oczy i serca  wasze i patrzcie. Któż dniem i nocą myśli o waszem 
szczęściu?  kto nie szczędzi kosztów i zabiegów, byle was wychować, 
wykształcić, zaopatrzyć we wszystko, odm aw ia jąc  sobie n iejednej przy­
jemności, wygody, a może naw et rzeczy koniecznej ? Kto obrażony 
gotów zawsze przebaczyć, skrzywdzony, zawsze darować, zbolały —
0 wszystkiem zapom nieć?  Prze jdźcie  świat cały, j a k  długi i szeroki
1 znajdźcie, jeśli możecie, serce, podobne sercu  o jca  i matki, serce ko. 
c h a jące  tak  go rącą  i tak  bezinteresowną miłością! A i w tej chwili 
napewno po kościołach naszych miast, miasteczek i wiosek Rodzic 
wasi za  was gorąco się m odlą  i b łogosławieństwo sw oje przez wae 
szego Auiola S tróża  wam posyłają .

Cóż im za to oddacie?  Pam ięta jc ie , że oni w tem życiu już n i­
czego nie p rag n ą  tylko szczęścia waszego. W asza  pilność, p racow i­
tość, wasze dobre zachow anie  się, to je d y n a  ich t ro ska  i je d y n a  po 
ciccha.

P ra c y  od was dom aga  się Ojczyzna nasza. Kochacie  Polskę. 
Po lska  ziemia wykarm iła  was i w ychowała. O na  o tw arła  przed wami
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skarby  swej cudnej mowy, swoich dziejów, swojej l i te ra tu ry .  O na 
powierzyła wam wszystkie swoje bole, wszystkie jęk i i łzy k rw aw e , 
wszystkie nadzieje  i m arzenia  o świetlanej przeszłości. K tóżby z w as 
tej Polski nie kochał, k tóżby miłością  nie płacił za tyle miłości ?! 
Więc gdy trudy się przykrzą, gdy  p raca  cięży i bnój już mierzną 
poczyna, — niech ta  miłość was uczy, j a k  spełniać choćby najżm u­
dniejszy obowiązek.

Czy jeszcze mam mówić, że p racy  rzetelnej do m ag a  się od was 
przedewszystkiem P. Bó g ?  Ale o tem wy sami dobrze wiecie i tak 
często mówią wam o tem wasi księża prefekci i profesorowie.

Kończę. Niech p raca  wasza, kochani Chłopcy, będzie dobrze z ro ­
zumianym interesem własnym, niech będzie zrozumieniem celu tegc 
Konwiktu, niech będzie dowodem serdecznej miłości względem rodz i­
ców, niech będzie czynem prawdziwie patrjo tycznym , niech będzie 
ak tem  nawskroś religijnym, a P. Bóg pobłogosławi waszej pracy  i w y ­
niki je j  na przyszłej k lasy f ikac ji  b ęd ą  zupełnie inne.

K lasyfikację zakończyła kapela , grając 3-cią szum kę Z a w a d z ­
kiego. N iezw ykła ilość gości nap e łn ia ła  nasze pokoje gościnne; ruch 
na  kory tarzach  p rzypom inał jakąś stację kolejow ą, a  tobołki i paczki 
kursow ały  z dołu  na  górę jakby  n a  poczcie. P o  kolacji odegrano 
sta rą  konw iktow ą kom edję „C esarz T y b eiju sz" . W  roli tytułow ej 
w ystąp ił kol. A nton i K ozłow ski, K aligulę p rzedstaw ia ł B. Trzciński, 
F ab jusza Z aw adzk i, S ejanusa D obrostański, a inne osoby koledzy : 
M ikucki, P odob  ński, Patronow icz, R adziszow ski, Rosiński. P rec le  
Kaliguli jak  p isze jed en  z kronikarzy, były  przedm io tem  zazdrości, 
w ielu kolegów . W  przerw ach  odśpiew ał chór kl. V  i VI „Jeszcze 
P o lska n:e zginęła" oraz „Szum ią fale m odrej W isły ," a kapela 
odegrała  z w erw ą 2 gą szum kę Z aw adzk iego , w alca i czardasza 
G K isnera. Było w ięc rozryw ki dosyć.

W  dniu zadusznym  zachęcił, nas do pam ięci w m odlitw ie o 
zm arłych O. K rysa, a po nabożeństw ie, gdyśm y w racali z cm en ta ' 
rza, zaczął p ad ać  p ierw szy  śm ;g, który  jed n ak  n iebaw em  stajał. 
N ow ennę do św. S tan isław a K ostki rozpoczął p rzem ow ą od o łtarza 
O. P refek t G. Bury. K ronikarze zadają  sobie py tan ie, skąd  w tym  
d n iu  ku  w ielk iem u w szystk ich  zdziw ieniu  dano  w jadaln i łososia, 
a  na  to  prosta odpow iedź : bo go dał dla K onw iktu  A m erykańsk i 
K om itet. O . Blajer n a  zaproszenie  K oła Skargow skiego m iał odczyt 
o sztuce greckiej z obrazam i św ietlnem i. Z re sz tą  był znów zw ykły  
szkolny porządek , na k tó ry  nic nie w płynęła  n iezw ykła d. 9 listo ­
p ad a  śn ieżna zadym ka, k tó ra naw et pociągi w strzym ała. Jednak  nie 
w szystko było  po  starem u, gdyż K oło Skargow skie urządziło  
w arszta t introligatorski, a 10 listopada rozpoczęło  ku rsa  opraw iania 
książek, których k ierow nikiem  zosta ł Kol. S tojałow ski, uczeń Br. 
M ichałow skiego.

U roczystość św. S tan isław a Kostki, p a tro n a  po lsk ie’ m łodzieży, 
łarln ieśm v nhrhnrlzili rl 13 list iada. G oście z r emv.śla X . Infułat



Federkiew icz celebrow ał nabożeństw o, a kazan ie  wygłosił X . Dr. 
T om aka. C ały K onw ikt p rzystąp ił do K o m u iji św. a k ilkunastu  
najm łodszych  kolegów  po raz p ierw szy. Po obiedzie szczęśliw i p o ­
siadacze przedw ojennych saneczek  spróbow ali tej przyjem ności, 
gdyż już śnieg okrył nasze w zgórza. P rzed  kolacją zebraliśm y się 
na sali, gdzie odegrano  d ram at p. t. „D zieci w jaskini zbójców ". 
O soby p rz ed s taw ien ia . Hr. L am sfeld  — J. D obrostański, jego sy­
now ie H enryk  i A lfred  — S. M assalski i A . Lekczyński, Rudolfo, 
herszt zbójców, K ozłow ski, P ię tro  jego  porucznik  M. Ledóchow ski, 
S terno, szpieg, B. Z arzycki. W  przerw ach na koncert złożyły się 
następu jące  w y s tę p y : Chór m ięszany  pod  kierunkiem  X . O lescha 
od śp iew ał: „Niech nas jedność łączy społem " oraz „P ieśń  zgody" 
Now aczka. P anow ie K am ieński, Bryk i W ójcikiew icz grali na sk rzyp­
cach, w ionlonczeli i fo rtep ian ie u tw ory G linki i O ffenbacha, kol. 
W . K am  ński na fo rtep ian ie „W e c z ó r w A lpach  W encla", a nasza 
k apela  m arsza  tureckiego  i pochód  Svolby.

W  n astęp n y m  tygoan iu  zaczęto  już odgadyw ać, kiedy będzie 
rozjazd na  św ięta, a ponoć naw et robić różne zakład}'. Nie zaporm  
nano jednak  i o popraw i an .u  stopni, aby  św iadectw a gw iazdkow e 
w ypad ły  jak  najlepiej, a jed en  z kolegów , naw et n ieczytany  na 
ostatniej klasyfikacji, uw ziął się, aby  być celującym  n a  Boże N aro ­
dzenie. Czy m u się to uda, zobaczym y.

D ow iedziałem  się, że w K olegjum  obchodzono 25-cio lecie 
pracy nauczycielskiej O . H erm an a  L ibińskiego. P ozatem  była sm utna 
na pół z deszczem  napó ł ze śn ieg iem  i w ciąż zachm urzonem  n ie ­
bem  pogoda, tak  że naw et na p rzechadzkę dłuższy czas nie m odli­

my się w ybrać.
M łody nasz chór p od  kierunkiem  X. O lescha w y stąp ’! pierw szy 

raz w kaplicy  n a  św. C ecylję i rzeczyw iście uczcił ją  p ięknym  śp ie­
wem . O sta tn i tydz.eń  li itcpada był m roźny, ale pogodny, w ięc sa ­
neczki i łyżw y urozm aicały  szkolne życie. K lasa p ierwsza sw ym  
dalekim  kolegom  z W ilna na ich list rów nież listem  odpow iedzu  a. 
Z aczął się adw ent, a na pierw sze R oraty  znów  śp iew ał chór. S oda­
licja zaczęła now ennę p rzed  sw em  głów nem  św iętem , k tóre w tym  
roku z racji 50-lecia m iano jeszcze uroczyściej obchodzić. Z  introli- 
gatorni w yszły już p :erw sze książki opraw ne w łasną pracą, a k an d y ­
datów  na kurs introligatorski było aż za w ielu. R uch na korytarzu  
teatralnym  znów się ożywił, bo X . Dzi jrżanow ski m a p rzed  sobą 
w najbliższej przyszłości dw a p rzedstaw ienia, ale o tem  będziem y 
pisać dopiero w  kw ietniow ym  zeszycie.

P osiada i zim ow a przyroda sw oje p iękno ; nasze św ierki okryte 
śnief_em  i soplam i lodu w ciąż coraz bardziej p rzypom inają zb liża­
jące się w igilijne drzew ka i religijno - narodow e a zarazem  rodzinne 
św ięta Bożego N arodzenia



Z WILEŃSKIEJ KRONIKI SZKOLNEJ.
W iększość uczniów  szkoły św. K azim ierza to eksterniści, 

a  konw ik torów  jest tylko 35. W icedyrektorem  szkoły zosta ł O . K a­
zim ierz K onopka. U czniow ie otrzym ali czapki podobne do chyrow - 
skich, ty lko z b iałem i paskam i i nieco zgrabniejsze. K alendarzyki 
Śkargow skie z C hyrow a doszły  i do W ilna.

O . K uraś urządził uczniom  dw ie w spólne w ycieczki w okolicę, 
a n a  jednej z n i;h  chłopcy sadzili drzew ka w szkole ogrodniczej, 
k tó rą  się opiekuie O . Tom aka.

D, 7 październ ika obchodziło całe W ilno z n iezw ykłą uroczy­
stością p ierw szą rocznicę uw olnienia m iasta. L iczba sam ych sz tan d a­
rów  różnych stow arzyszeń, szkół itd. dochodziła do tysiąca. Dzięk" 
czynne nabożeństw o odpraw iono w ostrej Bramie, a na zam ku w y­
w ieszono polski sztandar. W  pochodzie ku  uczczeniu G enerała  Ż e ­
ligow skiego w zięła udział i nasza  szkoła, stanow iąc już pow ażną 
grom adkę.

P od  koniec lis topada  p rzyszed ł ao  C hyrow a list ad resow any  
do k lasy  1 z podp isam i całej kl. I W ileńskiej. O to  tekst listu :

W ilno, 17. XI. 1921.
K ochani K oledzy. My uczniow ie kl. I A . zasy łam y K olegom  

w  C hyrow ie pozdrow ienie z W  Ina. N ieraz słyszeliśm y o Chyrow ie, 
że tam  jest w span ia ła  szkoła, w ięc jesteśm y strasznie c ie k a w  życia 
Chyrow,Pików. O. Czencz, k tóry  był niegdyś profesorem  w C hyro­
wie, odw iedza nas czasem  i opow iada dużo o C hyrow ie i m ówi 
nam , że jesteśm y m ałym  C hyrow em . T eraz nasza szkoła jest m ała, 
ale spodziew am y się, że urośnie i będzie taka w ielka, jak  Chyrów. 
N asza k lasa jest na  drugiem  piętrze. M am y w niej dużo pięknych 
obrazów , k tóreśm y sam i porozw ieszali. Ł aw ki są ustaw ione w trzy 
rzędy, w każdej ław ce siedzi dw óch chłopców , a tylko w dw óch 
ław kach  siedzi po trzech  chłopców. Jest nas w klasie 38. Ł atw o  
m ożecie obliczyć, ile m am y ław ek  w szkole. N aszym  w ychow aw cą 
jest O . K uraś, Po klasyfikacji u rządza O . K uraś w ybory i w tedy 
w ybieram y sobie szefa k lasow ego i zastępcę szefa.

W  dzień św. S tam sław a K ostki mi diśm y p ierw szą publiczną 
klasyfikację. Był na  niej Ks. B iskup Bandurski, G enerał K onarzew  
ski. p. M inister ośw iaty , i dużo innych gości. N ajpierw  grała m uzyka, 
po tem  były /p iew y  i deklam acje. T y lko  z naszej klasy uczniow ie 
deklam ow ali. P o tem  O. D yrektor czy ta ł celujących i w zorow ych. 
W  nasz_j klasie jest 4 celujących i 8 w zorow ych. Choć nam  to 
bardzo  niem iło, m usim y się przyznać, że n iektórzy z naszej klasy 
nie by.i czy ta1,., bo mieli dwójki. W am , K ochani K oledzy, życzym y,



abyście mieli jak  najw ięcej celujących i w zorow ych, a jak  najm niej 
n ieczytanych. Prosim y W as, Kochani K oledzy, o odpow iedź, bo j ;- 
steśm y ciekawi, jak  tam  w C hyrow ie w ygląda. Jan K aw netis, szef 
klasow y, M arjan  K ow alew ski, zastępca szefa.

O bszerny  oois tej klasyf-kacji ukazał się n iebaw em  w feljeto- 
nach w ileńsl :ej „R zeczpospolitej". K apela przygryw ała następu jącym  
uczniom  odznaczonym  :

Z  kl. IV A  : C elujący wzorowi • Jan  K aw netis, H enryk  Iszora, 
W ładysław  C hrzanow icz, P aw eł K alukin; w zorow i A polonjusz 
D aszkiew icz, S tan isław  D zierżyński, L eon K itow ski, Jerzy Kowzan, 
Józef L im inow icz, Stanioław  M aksym ow icz.

Z  kl. IV B .: Celujący i w z o ro w i: K azim ierz Bogdziewicz, Mi­
chał K oro lew ; w zorow i: W ilhelm  Rokos, W acław  W ierzbicki, S ta ­
nisław  Sienkiew icz, L eon  Sw ietlikow ski.

Z  kl. III: C elujący i w z o ro w y : T ad eu sz  S ienkiew icz; wzorowi: 
W aciaw  Ł apiński, H enryk  M onkiewicz.

Z  kl. II. ce lu jący : T adeusz R ew kow ski.
O  K uraś zaczął przygotow yw : ; dla chłopców  lo te rę  fantow ą, 

a O . T o m ak a  m a w krótce odw iedzić Chyrów.

SPRAWY ZWIĄZKU CHYROWIAKÓW.
BR ATN IA  POM OC.

C elem  niesienia m aterjalnej pom ocy członkom  Z w iązku  przez 
udzielan ie pożyczek, dania m ożności um ieszczania na  p rocen t za ­
oszczędzonych kapitałów  i p rzez popieran ie stw orzonych przez 
członków  spó łek  zarobkow ych i gospodarczych  zaw iąza ła  się w K ra­
kow ie spółdzieln ia pod  nazw ą „B ratnia Pom oc Z w iązku  byłych 
C hyrow iaków , spółdzieln ia zare estrow ana z ograniczoną odpow ie­
dzialnością".

W pisow e w ynosi 100 m p. udział 500 m p. O dpow iedzialnoś 
członków  oznaczoną została do dw ukrotnej w ysokości udziału.

O d  pożyczek pob iera  się 8%- O d  oszczędności udziela się na 
razie 5%-

D. 21 lis topada 1921 roku n a  p ierw szem  organizacyjnem  zeb ra­
niu Bratniej Pom ocy w ybrani został1 do zarządu  :

Kol Jan  Czyżew icz, jako  przełożony,
Kol. W ładysław  Dziew oński, ;ako zastępca,

S tan isław  Sokalski, jako  kasier,
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Prof, Józef Piasecki, jako członek,

•" v  ][)0 R ady  zaś n a d z o rc z e j:
Dr. L udw ik Szala-y,-. jako  prezes,
Dr. Józef G ołba, jego zastępca; 

o raz-jako  członkow ie: Dr. K azim ierz -Łapiński, Dr. A leksander Bsr- 
kenm ajer, Z ygm un t Stocki Sosnow ski i Sew eryn Elterlein.

W  czasie pierw szego zebran ia złożono udziałów  w kw ocie 
45000 m k D ążeniem  ■ Koła. K rakow skiego jest rozszerzenie tej B rat­
niej Pom ocy n a-ca ły  Z w iązek , a uregulow anie n iektórych punktów  
odłożono Jo  posiedzenia  P rezydjum  Zw iązku, oraz do W alnego 
zebrania.

Z głoszenia na prźystąp ień ie do te; w spoldzieln i należy  w nosić 
na ręce p rzełożonego p. Jana C zy żew K za: K raków , Salw ator
G ontyna II.

Szczf górdwy odpis S ta tu tu  m oże być nadesłany na żądanie za 
zw rotem  kosztów.

i wćriŁJ:'..','.!.. . . . . ■, . ,  ’•/"
Z K O ŁA  LW OW SKIEGO.

Koło Lw ow skief u rżądza co ty d zień  w e w toik i o g. 7-ej w ie­
czór w lokalu przy ulicy R utow skiego 10, II. p. tow arzyskie zebrania, 
na k tóre w szystkich członk n zaprasza. Z g łoszen ia  do Z w iązku  
przjdm uje sekretarz W ładysław  Rosiński, S zopena 4.

woio L w o ^ sk ic  zorganizow ało sekcję sam opom ocy koleżeńskiej 
i pow ierzyło jej kierow nictw o - Kol. Ks. A lfredow i D obieckiem u. 
U prasza się w szystkich K olegów  poszukujących  p osad  i zajęcia, 
w zględnie m ajacych- pos łd.y do dyspozycji, o łaskaw e zgłoszenia na 
ręce Ks- DoLieckiego, który tęż przyjm uje w sp raw ach  sekcji w sw em  
m ieszkaniu p rry , ul. Ujejskiego,..!. 3 1 p. od g. 2 do w pół do 3 p o ­
południ i

ż  KOŁA POZNAŃSKIEGO.’ T  ̂ - . . . .  . , .. - ‘
j ' '• ■ *£i V‘V - ■"'i'- \  ̂ ^  «

W P oznan iu  d. 26 lis topada w ybory do K oła Z w iązku  dały 
n astęp u jący  w y n ik : P rezes Dr. S tan isław  S alko wski, sekretarz U ni­
w ersytetu , zastępca Dr. A d am  3 ie lec k i; członkow ie w y d z ia łu : 
Dr. G ustaw  Z arem b a, K azim ierz C hłapow ski, Dr. H enryk  Jakliński, 
Dr. S tan isław  Piasecki, Dr. S tan isław  K uhn, X . F ranciszek K w iat­
kow ski T . J., T ad eu sz  K owalski.

Z eb ran ia  c ubyw ają się >y k ażd ą  arugą i czw artą  środę m iesiąca 
o g. 8 ej w ieczór. — Inform acyi udziela Dr. Salkow ski, l Jniwersytet, 
parte r Nr. 11.



Hum or M arka T w aina.
, t . • H'

Podczas bitw y żołnierż spostrzega jednego z kolegów, po­
w alonego na ziemię.

—  G ranat urw ał mi nogę. Proszę cię, Kolego, zabierz 
mię do am bulansu. j  !

—  Chętnie, odpow iada żołnierz i zabiera rannego na ple­
cy. G ranaty  i kule padają  dalej jak  grad, a jeden  ż pocisków  
uryw a głow ę rannem u, czego jednak  żć nierż nie widzi.

N adchodzi olicer. 1 *•
—  Co ty w yp iaw ;asz! T o  nie por i dc zbierania :rapow
—  Panie kapitanie, tc nie' trup, to ram.y, któr, m a nogę

urwaną. ' ' ‘ K '■'•-‘■wJ
—  Nogę, cóż znowu, przecież m u głowy brak.
Ż ołnierz sk łada na ziem ię swói :iężaV, soogląda ze zdzi­

w ieniem  i w oła: -, !? i1’’ >' O
—  Popatrzc.e się ! D opraw dy głowy m a brak  - ; .  ' A  on

mi mówił, że m u nogę urwało,

i a y . . "  ■ ‘-ąty;;,
d o  ,{} i. t

; ’4»V •; i ■• V i. ■:V( . v.  j k:\p
W rzeszczał żyd w Sejm ie: Aj! w aj: żydom  gw ałt się dz ie je  
N aród polski z dniem  każdym  zanadtti m ą d rz e je :
Już chłop w  żydow skiej karczm ie m e ckce spijać wódki, 
Ni pożyczać pieniędzy, choćby na czas krótk*.
Baby nie chcą się stroić już w żydow skie szmaty,
W olą u katolika kupić sobie szaty,
Dzieci nie chcą kradzionych jaj d o 1 życ ów znosić, 
Jarobka, by  kradł zboże, ciężko je st uprosić 
Dziś nie m ożna przekupić starosty, doktora,
Są naw et dw ory polskie bez żyda aktora,
G dyby  nie te ludow ce i te sociałj
Toby był przeciw  żydom  polski naród cały!
Anglja, A m eryka lep ej Ż3/dów  lub.,
T am  żyd odzyska praw a, które w Polsce zgubi,



Na to krzyknął chłop w Sejm ie: Słuchajno, ty, żydzie: 
Jeśli nap raw dę handel w  Polsce źle ci idzie,
Jeśli Polska przestaje być dla żydów  rajem,
T o trzeba w am  obejrzeć się za innym  krajem :
K ochają w as Anglicy i A m erykanie.
T o  sobie jedźcie do nich, na  karku złam anie!
M acie i Palestynę, Indje, K anadę,
My tu w Polsce bez żydów  dam y sobie radę!

U^Ciefcrasicfii.

Z życia.

Ktoś położył koledze na stohku kartkę z nap isem : osioł 
T en  przeczytaw szy kartkę, zw raca się do otaczających go 
z z ap y tan ie m : — Czy nie wiecie, kto mi tu położył swój 
bilet w izytowy

Już nigdy nie b ęd ę  w ystępow ał na  scenie. — Czem uż 
tak? —  Bo w ystępow ałem  w „Uczonym  Z y ziu “, a w kronice 
m nie nie wydrukowali.

Czego starzy Chyrow iacy nie lubią w  K w artalniku? — 
Czeku Zw iązku b. Chyrowiaków.

M ożebyś się zapisał na kurs introligatorski? —  Jeszcze 
czego! Przecież choć na  rekreacji m uszę się oderw ać od 
książki.

C oby się przydało, gdy konw iktorzy pó jdą  na saneczki? 
S arie , aby  ich zwoziły, gdy się potłuką.

Czy m asz jaki w niosek na jutrzejsze zebranie Skargow- 
skie? —  M am  tylko nie wiem, czy przejdzie: Koło Skargow- 
skie pow innoby nareszcie w ydać już serję bryków , aby  zw al­
czać w ydaw nictw a żydowskie.

Z e  też Kw artalnik nasz nigdy się należycie nie rozwinie 
i nie stanie na poziom ie swego zadania! —  Cóżbyś uw ażał 
za dow ód tego rozwoiu? —  Przedew szystkiem , aby w każdym  
zeszycie pośw ięcono arkusz druku, czyli 16 s tro n n a  „To i ow o'' 

K om itet loteryjny ogłasza, że ten, kto przyw iezie najw ię­
cej fantów  na loterję, zostan ie  członkiem  honorow ym  Koła, 
oraz będzie w olnym  od w kładek do końca życia.

Najbliższe zadan ie szkolne na lekcji psychologji będzie: 
Lecznica a  szkolne zadania.

Co od początku istnienia K onwiktu jeszcze się nigdy 
ni i zdarzyło? —  A by w jakiejś klasie w szyscy na klasjdikacji 
byli czytani.

W  szkole: —  Dlaczego się nie uczysz, czem u nie uw a­
żasz, a tylko się wiercisz, kręcisz i drugim  przeszkadzasz?!



W s k u te k  g rz e c h u  p ie rw o ro d n e g o , bo  on  b y ł ź ró d łe m  w s z y s t­
k ieg o  z łeg o .

K tó ry  z k s ięży  p re fe k tó w  je s t  n a jle p sz y ?  —  T e n , k tó ry  
vui w y je c h a ł z C h y ro w a .

N a  w a ln e m  z e b ra n iu  k o n w ik to ró w  za ło ż o n o  T o w a rz y s tw o  
W z a je m n e g o  u b e z p ie c z e n ia  s ię  o d  cz w ó rek . S ta tu t  w y m a g a  
o d  cz ło n k ó w , a b y  o d  godz. 2 d o  3 i o d  5 d o  7 p iln ie  się  
u czy li i w  szk o le  u w ażali.

C zeg o  jes t w  n a sz y m  g a b in e c ie  n a tu ra ln y m  n a jw ięc e j?  —  
K a m ien i, k tó re  s p a d ły  z s e rc a  m a tu rz y s to m  p o  m a tu rz e .

P o  szk o le , z k tó re j w y s ła n o  k o n w ik to ra  d o  X . P re fek ta . 
—  B y łeś u  X . P ie fe k ta ?  —  B yłem . — N o i co? —  P o zw o lił m i 
c h o d z ić  n a  d ru g ie  śn iad an ie .

N ie w ą tp liw a  p ra w d a : R o z ja z d  n a  św ię ta  B odego  N a ro ­
d z e n ia  b ę d z ie  d. 21 g ru d n ia , p o w ró t ze  św ią t d. 10 s ty czn ia , 
a le  k to  w ie, czy  w szy sc y  w  to  u w ierzą .

N ajserdeczniejsze życzeń’ x ią teczne i now oroczne  
zasy ła  Drogim  i Ł askaw ym  Czytelnikom .

M i o ń w i k t  i  I t e d a k t i j a .

R E D A K C J A  „ K W A R T A L N I K A  C ; H Y R 0 W S K I E G 0 ”

C H Y R Ó W  -  K O N W IK T.
R E D A K T O R  : K S .  T E O E I l  B Z O W S K I  T  J.

Z  DR UKARNI J O Z E F A  S T Y H h G O  W PRZEM YŚLU 1«21 R.
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DRUKARNI/)
JÓZEFA STYFIEGO

P R Z E M Y Ś L , R Y N LK  18.

D la uniknięcia kosztów , p ien iądze 
należy przysłać przy  zam ów ieniu.
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